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nowej ustawy akademickiej, dającego mini­
strom oświaty moc zwijania poszczególnych 
katedr na uniwersytetach, zrobił min. Jędrze* 
jewicz w zastosowaniu do Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, najstarszej wszechnicy polskiej, 
jednej z najstarszych w Lu rapie i bezsprzecz­
nie jednej z na'wyżej stojących pod względem 
poziomu naukowego w całej Polsce.

Ministerstwo oświaty zawiadomiło Uniwer- 
sy.eft Jagle U o iiski o zamiarze zwinięcia ośmiu 
katfcdi i utworzenia na wydziale teologicz­
nym, po myśli wniosku tego wydziału, drugiej 
katedry filozofii chrześcijańskiej. Ministerstwo 
zacytuje senat Uniwersytetu Jagiellońskiego
0 zdanie co do tych zamiarów.

Zniesione mają zostać katedry

na wydziale filozoficznym:
1. katedra historii kultury prof, Stanisława 

Kota,
2 . katedra socjoiogji prof. Jana Stan. by- 

stronla,
3. trzecia katedra historji sztuKi prof. Julja- 

Ma Pagaczew'skiego,
4. katedra geografii, meobsadzona po śnueir- 

cł prof Sawickiego,
5. katedra filozofii po przejściu prof. Rob- 

czyńskiego w stan spoczynku;

na w ydziale prawniczym:
6. druga katedra eKOnomji politycznej pref. 

Adama łleydla;
na wydziale lekarskim:
7 pierwsza katedra medycyny' sądowej, 

nieobsadzona po przwiesienawi puof. Leona 
Wachhciza w stan spoczynku.

8. draga katedra chirurgji prof. Jana (llatzla. 
# * *

Że Uniwersytet jagielloński, z którego w y ­
szedł protest brzeski, będzie pierwszym, do 
którego zastosowane będą oszczędności, to 
zgoła nie było tajemnicą.

Pewat4 było również rzeczą po uchwaleniu 
ustawy, odejmującej profesorom nieusuwal­
ność, że prof Stanisław Kot będzie pierw­
szym, oo którego zaczną się redukcje w szko- 
łacn wyższych. Znakomity uczony, autor cen­
nej i Jedynej pottskiej „Historji wychów ania“ , 
iktorej mniejsze wydanie służy za podręcznik 
w semmanyach nauczy ciolsKioh, a większe w y ­
danie Jest podręcznikiem uniwersyteckim- w y  
bi*tny znawca i badacz kultury staropolskiej, 
w  szczególności dziejów Reft-a-maoji w Polsce
1 okresu Oświecenia, autor doskonałej .mono­
grafii o Fryczu Modrzewskim 1 świetnej książ­
ki o ar.ianach polskich, —  kiedy ważyły się 
losy samorządu uniwersytetów, zaznaczył się 
gruntowną, na wysokim utrzymaną poziomie 
naukowym i przekonywującą krytyką reformy 
p. Jędrzejewieza.

W  rezultacie Uniwersytet J aigielloirski bę­
dzie się musiał obejść bez katedry historji kul­
tury. Zresztą — abstrahując nawet od osoby 
prof. St. Kota —  czyż historia kultury jest 
czemiś w ażnem wobec w j chowania fizyczne- 
gu? Kurs wychowania iizyc2nogo zastąpi vcr 
koieuiOiłj nuoazieży (©czy szał j eh wychowaw­

ców) naukę dziejów kultury polskiej i po­
wszechnej.

Prof Adaan Heydel jest z przekonań naro­
dowym demokratą i nigdy się z tern me taił. 
Że iest wybitnym ekonomistą, o tern świadczą 
jego prace fachowe, jegoi szerokich horyzon­
tów umysłowych, wysokiej Kultury i talentu 
pisarskiego dowodzą jego książki z in/nych 
dż.edzin, jak wyporna książka o Jacku Mal­
czewskim. Ale kultura nie jest w dzisiejszych 
czasach ważnym czynnikiem w śwlecie, tern 
mniej ekmomja wobec chaosu, w jalki popa­
dła gooipudortkci światowa. W ięc śmiało można 
i na Uniwersytecie Jagiellońskim redukować 
ekonomję.
. Natomiast zdziwienie wywołuje nazw iisKo 
prof. J. St. Bysironia między nazwiskami pro­
fesorów' SKazamych na redukcję Prot. By stroń 
jest sanatorem. Rzecz to powszechnie znana. 
Czyżby tedy jego nazwisko shiżyło ty k o  do 
upiększania tej listy proponou anych do usu­
nięcia? do ozdobienia jej numibelr bezstronno^ 
ści? A może gdzieindziej trzeiba szuKać wyja­
śnienia tej zagadki?

Oto prof. Bystroń ogłosił niedawno w ze­
szycie,drugim „Kultury Pedagogicznej'1- reda­
gowanej przez prol. Z. MysłakowSkiego, arty­
kuł o tak m od nem dziś wychowaniu państw o- 
wem. Autor druzgocącej Krytyce poddał kary­
katuralne wręcz wypaczanie przez dzisiejsza 
szkołę polską idea państwowego wychowania.

Prof. Bystronla uderzył przykro faki me­
chanicznego powtarzania przez więteszość dzi­
siejszych pedagogów, których z ironją nazy­
wa mówcami, że „Polska, to wielka rzecz", że 
wszystko dla państwa, że państwo jest wszyst- 
kiem, powtarzania w rozmaitych, zresztą na­
wet przeważnie mało oryginalnych styliza­
cjach- powtarzania przy każdej sposobności, 
na każdej godzinie szkolnej, przy nauce każ­
dego przedmiotu, pow tarzania teatralnego, 
afektowanego, nieznośnego. „Kogo nie stać na 
ogólną deklamację — dodaje prof. B. — stara 
się przynajmniej wyszukiwać wartości „w y ­
chowawczo-państw o w e” w' swoim przedmio­
cie; coraz częściej czyta się rozprawy, ba, na­
wet i książKd, liczne arkusze zadrukowanego 
a cierpliwego .papieru, poświęcone wychowa­
niu państwowemu w nauczaniu historji- języka 
ojczystego, matematyki, gimnastyki... Nie 
można tego wszystkiego słuchać spokujnie — 
czytamy dalei —  ostatecznie przecież ruawet 
przy najdalej idącej pobłażliwości dla umy­
słów powojennych niepodobna tolerować ta­
kiego poziomu myślenki".

Po tym wstępie przechodzi autor do wni­
kliwej analizy pojęcia „wychowania państwo­
wego". Prof. Bystion odrzuca organiczną 
teorję państwa i narodu. Państwo w konstruk­
cji krakowskiego socjologa jest „szczegółom o 
wypracowanym układem, obejmującym nie­
raz bardzo wielka ilość jednostek, trwającym 
często przez długie czasy', ale ostatecznie i tu 
imamy jedynie w ięź organizacyjną, myśli i u- 
czucta jednostek".

Prof. Bystroń wygraża następujący .pogląid 
na' wychowame społeczne: „Jest to wycho­

wanie czynne- twórcze, wymagające samo­
dzielności w-ysiłku zarówno oo nauczycieli, 
jak i od uczniów, nie można go zamknąć 
w podręczniku, nie an-ożua się go raz na zawsze 
wyuczyć na pamięć". Tego właśnie —  dodaj­
my od siebie — papugi i pawie ani rasz zro­
zumieć nie mogą. Bezduszne wtłaczanie w 
głowy znudzonych uczniów partyjnych for' 
mułek, szerzenie kuiitsi dla przemija jących osót 
i grap rządzących, uważają dzisiejsi „wycho­
w aw cy" za szczyt zasługi dla państwa (czy­
taj administracji szkolnej),

„Istotą wychowania państwowego —  pisze 
prof. Bystroń — jest* pogłębianie kultury spo­
łecznej". Auror słusznie oardżo .przypomina, 
że „wychowanie państwowe", fotóreby me 
opierało się o szeroką podstawę przygoto­
wawczą w pracy nad stosunkami wytwarza- 
nemi w' pczych’ rodzlnnam ozy szKoinem- mu­
si być zawieszone w powietrzu, bezskuteczne, 
'zewnętrzne, bez znaczenia".

Na miejsce dawnego ideału intelektualnie 
wyksznałconej jednostki wysuwa pirof. By- 
•stron „ideał jednostki uspołecznionej, zdolnej 
do twórczego wysiłku w współpracy, z in­
nymi".

Tymczasem dzis mamy do czyniema k w 
szkole z błunóknait y.czmą tresurą, z mech a nic z 
nem odrabianiem, narzuconych „kawałków",

„Nauczyciel — twierdzi śmiało prot. B y ­
stroń — króry z patosem dakłaimuje o pań- 
stv'ie, o jego misji, o jego świętość: i wielko­
ści, o konieczności służenia państwu, jest w y  
cnovav czo zupełnie obojętny; nie wywiera 
on żadnego wpływu, nie sipeintiia żadnej fak­
tycznej roli w życiu młodzieży, do której się 
zwraca, ucząc ccnajwyżej zbędnej frazeolog)5 
Nauczycielka, która z teabralńą afektacją de­
klamuje o Polsce (o Pooolsce), i która najchęt- 
naejby „państwo" kazała pusac przez dwa wiel­
kie PP, jest również obojętna. Natomiast bea 
fer, który deklamuje recytuje, organ.zuje z ha- 
slum wychowania państwowego na usta-ch. 
a sam zaniedbuje swre obowiązki, Je9t wobec 
kolegów' sw'ych nielojalny, wobec uczmów zaś 
opryskliwy, nieżyczliwy, n esprawoedliwy, 
jest szkodnikiem, choćby i uznania od włada 
szkolnych zbierał za gorliwość wychowaw­
czą".

Że takie poglądy na sławną reformę szkol­
ną to w dzisiejszych czasach herezje, nie ule­
ga wątpliwości. Czy autor i.ch pomnoży sze­
regi młoaych emerytów, okażę najbMższa 
przyszłość.

W każdj m razie — rozbiórka już się za­
czyna

Wzrost obiegu bilonu
Ban'k Polski wykazuje, iż na dzień 1 września 

br. obiet monet srebrnych i bilonu (wyniósł w Pol­
sce 354,7 miljonów złotych. W  porównaniu z po- 
prz-nlnią dekadą obieg bilonu wizrósl o 20,7 mslj. 
złotych. Zapas monet srebrnych i bilonu w ska-b- 
cu iianku Polskiego wy nosił na dzień 1 w zośnla 
37.9 mi.jor.ów złotycn.

<
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Międzynarodowa Konferencja SocjalistycznaM A ŁY  FELJETON
Wszyscy na Strzelnicę!

Różne są metody leczenia: aleopatla, 
homeopafa, ziołami t/betańskiemi, za­
mawianiem, ooozymaniem uroku, zna- 
chorstwem- przez sugestję i t d. A le 
o leczeniu chor ych za pomocą atrzela- 
nia dowiadujemy się Jopi.uo z okólni­
ka Nr. 82 Kasy Chorych w Sosnowcu.

Jeżeli chodziłoby tylko o zmniejsze­
nie lic-ziby chorycn w państwie, to przez 
strzelanie liczba ta może spaść do zera. 
Pomimo wszakże całego naszego kryty­
cznego »tosu*jkj do obecnego kierow­
nictwa kas chorych w  Polsce, nie posą­
dzamy go. aby w ten sposób chciało się 
pozbyć pacjentów Tedy nic innego nie 
można przypuszczać jak tylko to jedno, 
że sosnowiecka kasa chorych wynalazła 
nową metody uzdrawiania ludzi. -

Wynika to zresztą z treści wzmianko­
wanego okówuka N. 82.

„Hasłem chwili obecnej w Państwie—  
głosi len okćlm/k na samym wstępie — 
jest „Wszyscy na Strzelnicę".

To  pierwsza rewelacja! W  naiwiiości 
ducha zdawało mi się, ie  hasłem chwili 
obecnej w Państw.e jest walka z kryzy­
sem, w a lk i z bezrobociem, frontem do 
morza, ratujcie niemowlęta, wszyscy do 
BH.! Ą tymczasem hasłem jest .Wszys­
cy na Strzelnoę!" (przez dulże S ).

A  może chcesz wiedzieć, dlaczego tak 
jesl właśnie hasło chwili obecnej?

Proszę bardzo:
„Łączy się to równocześnie z potrze­

bę ogólnego podniesienia stopnia tęży­
zny h/ycznej u każdego obywatela i o- 
bywatelki".

Co, gruźlik ies*eś? Na StrzelnicęI —  
Masz kamienie żółciowe, błędnicę, żół­
taczkę, czerwonkę, odrę, szika, latyr.ę, 
hemoroidy —  głupstwo bra ie! Idź na 
Strzelnicę. Masz ból zębów, ból nosa, 
jaglicę ty fus  bizuszny, tyfus plamisty, 
chorujesz na obstrukcje marz rozwolnię 
nie — heiźe na Strzelnicę! Masz-w^syp 
kę, t iszpankę. a,»glnę, fluksję; masz 
zwichnięta nogę, złamaną rękę — fuida 
bracie! Pędź na Strzelnicę! Strzelaj, a 
zaoomnrsz o bólach, dolegliwościach i 
n etłomaganiach 
I nie jest to Jakiś pomysł d w e  która ka­

sy chorych w  Somowcu Tu są wciąg­
nięte czynniki-„w irodajnc' i o. dyrek 
tor przemawia w  ich imieniu.

„W  związku z tem (z czem?) Rząd 
RzpcTrt)OpnoHtei wzywa wszystkich do

W  związku z Konferenoią parys­
ką polska pmsa mieszczańska w y­
prawiła ruchowi socjal stycznemu p o ­
raź setny conajmuie) pogrzeb  czwar 
tej klasy — według „dowcipnego1 
określenia krakowskiego K. C.‘\ 
najpoczytniejszego organu sensacy 
kryminalnych i ogłoszeń „małrytntr 
njaLnych". Owe „uroozyotości po­
grzebowe iiite w zn w a ją  nikogo z po 
śród nas ani trochę; „przetrwaliśmy 
Lch — chwalić Boga —  bez liku Lu­
dzie, przyzwycz-ajeni do wędrowa­
nia za wsze w ślad ta rydwanem chwi 
1 owego Lryumtatora, n e u n 'e ’ ą zro­
zumieć że mogą istnieć na świec i e 
takie wielkie fuchy społeczne, dla 
któi ych porażka, chocby dotkliwa, 
nic oznaoza wcale katastrofy, pov.i>- 
duje tylko wzmożony pęd ku „prze­
wartościowaniu pewnej liczby war­
tości Krytyka sieb'e samego nie Jest 
nigdy dowodem słabość; byle nie 
przeistaczała się w „melaiichol ,ną 
samo - analizę ’ nudną, znużoną i bez 
nłodną w swej ślamazarne melancho
l j ’

Konferencja paryska, potręf;ła u- 
stirzec się takiego „subtelnego" szu­
kania Jiziury tam, gdzie ,ej niema 
Padały z lóźnyct- stron słowa kryty­
ki bardzo ostre* w stosunk*11 do n e- 
dawnej przeszłości; surowa ocena 
„skrajnej lew icy" pokrywała się nie*

n biegania się o „Państwową Odznakę 
Sportową" i o „Oaznakę Strzelecką"

Widocznie p. dyrektor >est uipnwai- 
niony do przemawiania w imieniu Rzą­
du Rzeczy,pospolitej bo imaoze1 nie prze 
mawiałby i nie wzywałby w jego imie­
niu.

J-eżeffi kto z czytelników chciałby -błiź 
szych imtarni acy’ o tej nowej metodzie 
leczenia, to —  jak głosi okólnik —  u- 
dzieli mu ich w  .Wydziale Gospodar­
czym Kasy Chorych w Sosnowcu p. 
Nowaro Co prawo a nie Ramon, ale też 
ciekawy.

Przeczytałem okólnik do końca i gło­
wa mnie rozbolała

Pędizę na Strzelnicę!
ULTJMTJS.

kiedy z surową oceną „skrajnej pra- 
w icy" w  osobie tuw Mcaąueda. Bez­
płodności w rej krytyce nie było, je­
żeli pominę „herweizm" Marneau P i ' 
vert'a, „spóźniony o całego H itlera", 
jaic powiedział jeden z wybite ych cie- 
egatów belgijskich

Co do mnie, ująłbym pozytywne 
wyniki Konferencji w paru punktach:

1) Socjalizm cały —  bez różnicy 
kierunków —  ńooer ,a wagę i war­
tość idei wolności- zidaje sobie s p r a ­
wę z naczelnych swo’ch zadań (prze­
łamanie faszyzmu, zdobycie „klas po­
średnie! i „elementów zdeklasow i -  
n y c h j;

2) Socjalizm traktule zagadnienie 
drogi do władzy, jako zagadnienie 
praktyczne; nie odrzuca żadnego o- 
ręża, z żadnego nie robi świętości:

3) Socjalizm me chce m.ec nic 
wspólnego z „przesądem liberalnego 
legalizmu' gdy chudzi o walką z prą­
dem faszystou>sk'm: ru-ch robotniczy 
W ielkie Bryianji, Skandynawia, 
Czechoołowaoja nie mysią bynaj­
mniej iprzeoi wata wiać „kartki wybór 
cze j" faszystowskim planom zamp* 
chowym; robotnicy Londynu potrafił 
już robić użytek z kijów  i z kastetów 
przy spotkaniu z faszystami Mosleya; 
w SzwecTi pa/iament uchwali jesienią 
praum wyjątkowe dila organizaoyj ta* 
rzyri-owsikich; w krajach, gdzie fa ­
szyzm zwyciężył, względnie, gdzie 
grozi on bezpośrednio, sytuacja fest 
jeszcze jaśniejsze; mam -wrażenie, że 
hasło.-.. Mickiewicza („gwałt gwnł 
tem niech się odciska") zwyciężyło 
defim 'tywr ie w "o/ym ruchu soctali 
stycmyir.; przemysłowcy, bankierzy 
i ziemianie, finansujący szczodrze od 
działy czarnych i biunatrych koszul, 
przekonają się prędize; czy później, 
że „każdy k ii ma dwa końce";

4) stosunek do hitleryzmu został 
potraktowany* słusznta, jako ®tosunek 
walki na śmierć i życie- problem re­
wolucji niemieckiej stał się tem sa­
mem czem bvł swego czasu problen 
rewolucji rosyjskiej; wynikają stąd 
—  rzecz prosta —  wniosło oo do boj­
kotu Niemiec hitlerowskich, co  do 
„paktu czterech"  i t. d ; wnioski te si>

bezspoi-ne; przytoczę tu ustęp ze ate 
nogramu mojej mowy kor lerencyjn-ej, 
dotyczący właśnie jpaktu ;

„Niepodobna proklamoi ic bojkotu 
Niemiec Hitlera i iednoc-aeśiue robić z 
Hitiera arbitra Europy fak to ceyni 
pakt czterech nie mogę sobie wyc 
brazić, by ratyfikacia tego paklu m o­
gła nastąp..* w kraju, gdzie par‘.ja *o- 
cjalistwczna ma coś do powieaze-ma M «-  
nogram nu-tuje w tym m.ejacu; burza 
oklasków)'*,

• *
*

Zapewne! Konferencja nie roeśtrzy 
gnęła wszystkich zagadnień. Nie ud®- 
!o nam się usunąć całkowicie roz- 
dźwięku w ruchu francuskim; zmniej 
szylismy płaszczyznę tarcia, pozosta­
ły icdnal głębome różnice icktyczne, 
które próbowałem przedstawić bez­
stronnie w  artykule poprzednim i do 
których chc ałb-“m niebawem powro­
cie Konferencja zapoczątkowała 
wszakże pewien przełom psychologi­
czny w  Międzynarodówce ; użyłem 
rozmyślnie terminu: ,,zaooczątkowa 
ła "; roboty wewnętrznej jest jeszcze 
mnóstwo; ale nastrój defensywy już 
zanika; za ga cni er i a akcjt wyrastają 
ponad zamiłowanie do analizy. Mo

em zdaniem, to leży  sedno rzeczy
***

Nie byłe dziełem przypadku, że 
ton urzędo-wej prasy faszystowskiej 
W łoch ’ Niemiec w stosunku do M ię­
dzynarodówki SocjaLstycznej rózn 
sip oa tonu naszych rcdzinuroh ,,wy- 
razioieli' opteji w rodzaju „I, K. C “ 
Tamci rozumieją doskonale, że walka 
nie jest wcale skończona pras a poi 
ska typu „1. K. C "  wylazła ze sw o ­
im ,.zabójczym" argumentem na W 
mat „pogrzebu SiieirMzmu" dokłaci. 
nie według starego określenia 

,,ni przypiął, ni orzyłatał".
Ten K, C/‘ —  to c-agle tak, zu- 

petaie, jak monarchia Habsburgów 
spóźnia sta stale; ,pogrzeb ozw artej 
klasy" bvł „akiuahiy" w  prasie fa- 
szvstowskie: kilka mąesięcy temu, te­
raz .aktuaine' są., pogróżki A  ,J- 
K  C,‘‘ nie zauważył!

Mieczysław Niedziałkowski-

LEOPOLD WELTEN, } )

Skończone role
(Reportaż z cyklu: „Demokratyczna Am eryka")

Dnia 4 iipca 1929 roku popołudniowe 
pisma nowojorskie doniosły o wypaalcu, 
jaki zdarzył się na jednej z szos pod­
lił, ejskieb. Wszystkie dzienniki zgodnie 
pn edrukowały następującą wiadomość:

Znany filantrop, prezes Trustu 
„Fancy „rticles” , mr. James Stirt padł 
w  nocy of arą tragicznego wypadku 
Na szosie, w odległości 1& km. na 
•wschód od Brooklynu auto, prowadzo­
ne przez mi Stirta, zarzuciło na za­
kręcie j stoczyło się z nasypu przy- 
gn ataiac k;eruiacego maszyną. Przy­
były nad ranem lekarz stwierdzi} iuź 
tyiko śn, erć wskutek zmiażdżenia 
klatki piersiowej i wenętrznego krwo­
toku.

Z prawdziwrym żalem donosimy o tej 
boles-nej stracie, jaka poniosło społe­
czeństwo amerykańskie M. Stirt był 
człowiekiem cziwu. gorącym partiotą, 
jednostką szlachetną i humanitarną. 
Olbrzymi swój majątek zdobył dzięki 
bystremu umysłowi ł wytężonej, ay- 
stematycznei pracy.

Pamięci zacnego ob^w-ateła i zasłu­
żonego demokraty skł? 'amy należny 
hołd
Rozmaite pisma drukoi ałv potem ży­

ciorys Stirta. Ze szczegółowych btagrafij 
w,elkiego demioiirały można się bvłw do­

wiedzieć o tem te — jaJt każdy szanu­
jący się milja^de- —  tak te i i mr. Sfirt 
rozpoczął swoją kaijerę jako uliczny 
sprzedawca gazet. Atoli wnrodzone zdol­
ności z jeonej strony, z drugiej zaś — 
ustrój społeczny, ugruntowany na zasa­
dach równości i sprawiedliwość-, umożli­
wiły ambitnemu młodzieńcom! os'ągnśę- 
Ci* coraz wyższych szczebli. (Tu nastę­
pową/} szereg pochwał i słów uzn-ma 
pod adresem ustroju repub1;kanskiego 
Stanów Zjednoczonych A. P.). 
i O mr. Stircie rozpisywano się a± do 

czasu, gdy mny miljarder, mr. Balboke, 
rodem z Kanady-, otruł się sublimetom 
n,a petaem morzu, w kajucie własnego 
jach-tu, fonia, 12 lipca tegoż roku). Wtedy 
przestano pisać o mr. Stircie, a zaczęto 
życzliwie i z żalem v spominać mr. Bal- 
booke’a.

Dopiero jakiś dzieotuk poruszył zaga- 
dnierie śmierci o-bu urljarderów, zasta­
nów'! s'ę m d związkiem przyczynowym 
obydwu wypadków i w rezultacie posta­
wił hi.ootezę, że i mr. Stirt również do- 
peł samobójstwo.

Podobne przypuszczenie wywołało bu­
rzę w prasie amerykańskiej^ rozpętaną 
na dobre przez dw e powagi naukowe 
prof Wnghta i d-ra Rouhbena —  którzy 
me wykluczali ewentualności samobój­

stwa —  i zażegnaną v końcu przez czyn­
niki kompetentne. Wskutek tego zagad­
ka śmierci mr. Stirta pozostała nieroz­
wiązana.

Ponieważ przenikliwy mr. Emi' Lud­
wig n,e pokusił się o zsyntetyzowanie 
żywota współczesnego .Napoleona prze­
mysłu 'i — prawdopodobnie z powodu 
braku danych źródłowych —  nie ze­
chciał odtworzyć kolei życia demokraty 
Jamesa Stirta, przeto zaszczytna ta mis­
ja z kon eoziiości przypaść mus: w u- 
dziale innym ludziom mniej oczytanym 
w tekstach źródłowych, metrykach, wy­
ciągach i kronikach.

W  przeciwieństwie do pana Emila Lud 
wig» nie żywię kultu dla wybitnych je­
dnostek i me mam zwyczafu odtwarza­
nia psychiki mo:ch „bohaterów" na mo­
cy dokumentów Ale James Stirt tasi 
dla mnie symbolem ostatniego ewolucvj- 
nego etapu „prosperity" i Hozofii tego 
okresu, a wiador&ojci o mr Stircie czer­
pię z opowiadań i notatek ludzi, którzy 
stykali się bezpośrednio z nim, ni i  zaś z 
prasy. Dlatego te i piszę przeważnie to, 
o czem przemilczają wspomnienia, bio­
grafie oraz dytyramby nr cześć mr. 
Stirta.

h łka słow wyjaśnienia wymaga jesz­
cze kwes-tja. dlaczego chcąc scharaktery­
zować ponurego ni 'hardera S4irta, iako 
tło, czy też dia kontrastu wprowadzi­
łem do opowiadania dwie kobiety: Litę 
Holiman i Olgę Mirtów (cz. III). Otóż 
ąirawa ta jest nader ważna Nie wątpię, 
że ż-i-wot mr. Stirta był nieskończenie 
bogatszy w przygód) miśo6ne że zacny

miljarder nie ZŁ/Howoktiiłb^ sie skromną 
rolą kochanka, jaką mu wyznaczyłem w 
moim reportażu. Jednakowoż zadanie 
moje polega li tylko na ściąłem odtwo­
rzeniu praway, nie mogę więc pu^woilić 
sofc.e na żadne wybryki, o których mó­
wi się potocznie jako o folgowaniu fan­
tazji. Ob:e kobiety dlatego Figurują w  hi- 
storji ostatniego etapu życia Stcta, ż« 
miatam sposobność zetknąć się z memi 
bezpośrednio iub pośrednio: Olga Mir­
tów yowróciła do Furopy i w jednej ze 
stolic posiada zaeszne miesznanie, w  
kiórem —  ra stosunkowo niKwyroką*’ 
opłata — o<b,ajmure urocze kąciki żą­
dnym marzeń parkom, mieś Lita Ho” - 
man zaś wydała w zeszłym roku w Nsw 
jfo-ku pamiętnik p, t. „Skończone role— 
wspomnienia artystki". W  utworze tym, 
n epozbawionym zresztą swestego uro­
ku, miss Lita maluje w porządku chrc > 
nologioznym swói stosunek do 82 męż­
czyzn między innymi do gwiazuora Mil­
tona Sillsa (r. 1923) i mr. Jamesta Stirta 
(r. 19291, i wierna zasadzie ie  uimar- 
{ych wmno się zawrze wspominać z sza­
cunkiem, poświęca tvm atwm  gentlema­
nom szczególna trwsge.

W  taki więc sp( tob w reportażu ni­
niejszym, zatytułowanym ta* samo. jak 
i pamiętniki miss Lity, znalazło się wiele 
szczegółów których me uwzjflęon.ł) ty­
godniki, api isma oodrienne. Zresztą, 
niewątpliwie zna’ azłob, *ie więcej fak­
tów które przetr cza zar^wtM prasa, 
jak i ja. Prasa dlatego, te nie ebes ich 
uiawaić, j« —  dia iego, ż« 5Ą nta zram.
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B o j o w e  k s i ą ż k i  s z k o l n e
W rtszcle  wydano oczekiwane przez młodzież 

poaręczniKi szkolne do zreformowanych klas w 
szkołach powszechnych i w gimnazjum

Om ów im y przedewszystklem podręczniki do 
nauki języka polskiego, które są pomocniczym 
mafterjatem do rozwoju  umysluwości młodzieży. 
Ntaogcf biorąc, czytanuu dla klas nowego typu są

N a s t a w i o n e  b o j o w o .
W idoczn ie wychowanie państwowe m łodzież’; 

polega na wszczepianiu uczni 'm  bojow*osci, przy 
gotowaniu ich do walki orężnej, tylko do tego 
„ideału ",

Typów ? książką o charakterze bojowym  jest 
czy tanka do V  klasy powszechnej pt. „Piękna na­
sza Polska cała St. Tyńca i J. Goląoka. Są tam 
w praw dzie i  utwory z  zakresu pokoju", ładne 
w ierszyki, ale każda kartka tchnie pragnieniem 
bojów , walk... W  książeczce tej znajduje się także 
reklama PKO, napisana pi zez p. Czerwińskiego, 
a muzyka uiozons pi zez p. Adojne Forma utwo­
ru tchnie ogłoszeniem, umietszozanem płatnie przez 
PKO  w gazetach.

O TO  PO E ZJA
której dzieci będą Się uczyć na pamięć:

P IE ŚŃ  O OSZCZĘDNOŚCI 
W okołc, wszędzie praca wre.
M iód słodiki zbiera pszczoła'
I człowiek trudu swego plor 
gromadzi w  pocie czoła.
G ay pełny ul, nie giroz pszczołom głód 
Choć kw iatów  pi;-kny łan zamiera,
Jak pszczółki miod, czfek złoto zbiera 
w  Pe-Ka-O.-

Śliczne... jakaż piękna poezja, napewuo wiąo- 
sna wkładki do PK O  o 100%.

Poza tym pięknym wierszem znajdują się w 
tej książce utwory prozaiczne i poetyckie (w  Kal- 
w arji, by ich nawet nie czytano) p. Stefanji Kos- 
6Uthowiny, podobno poetlki, p, Fx Strzyżewski ;- 
go (1), Leonarda Podnorsk.ego Okołowa..., Boma 
na Wilkanowicza... Same .^m»ne‘ w literaturze 
osoby.., Jest tam i  sowieci.. onrazeK N. ugn ie wa, 
k ilka utw orów naszych prawdziwych poetów, jak 
Stanisława W yspiańskiego „Pugrzat Kazim ierza 
W  e ltiego", Poi a, Oppmana... dyskretnie umie­
szczonych na szarym  końcu, orau, feljeton ik Z y ­
gmunta NówekowsŁ :ego i  uuwór W rio lda Ze- 
chcntera, kture^o ojciec śp  I dmund Zeohenlei 
jest dotąd zytany wT wypisach Reilera.

Tak się przedstawia ozyianka Tyńca i Gołąbka,
W  V klask szkoły powszechnej oraz w 1 klasie 

szkol średnich nowego typu, obowiązują czy lin k . 
‘Dolskie J. Balickiego i St. M ajkowskiego: „Pieśń 
© Zacim maszt j ' i „W iek i m ów ią".

„P IE Ś Ń  O Z IE M I N A S ZE J" 
jeot dobrze, systematycznie ułożoną książeczką. 
Brak je j wybitnych pisarzy romantyzmu, a choć­
by X V I, czy X V I I I  wieku, znajdują się za to u- 
W o ry  Ferdynand a Goetla, Zotji Ku&saik-Szozuc- 
kiej, Jarosława Iwaszkiowii za

Na całej lin ji przekuje bojowe...

„W IE K J  .MÓWIĄ* 
to pod różn ik  dla gimnazjum... faitałny . Ani jed 
nego utwoiu p. Balickiego. Gała książka to „p łody" 
(poronione) p. Maykowskugo —  i tłumaczenia 
klasyków*’ i wlasmu piotsa i utwory poetyckie (?)• 
Mało ludzi w  Polsce w iedziało, że p. Maykowski 
jest tłumaczem klasyków, Jest nowelistą i w ier- 
szo-robem. W łaściw ie cala książka to utwór p. 
Maykow^k.ego. Trzeba oy ło  zarobić, dało się tir- 
tnę p. w izytatora kuratoi jum  lwowskiego Balic­
kiego, a utwory swoje_. zysk na pół i interes 
idzie, bo uczniowie muszą kupić książkę. Bjw. 
dąiewwmy się, źc z  przyszłym  rokie-oi szkol: m  
książka ta w  .tamiu w ycofama z  obiegu.

M usim y potępić postępek autora i  za to. że nod 
tłumaczeniem jednego utworu klasycznego pod­
pisał sw oje nazwisko.. Utwór ten był tłumaczony 
przez kogę umego. Wśród mmych utworów tłu­
maczonych przez kolegę p. Markowskiego, są fa­
talne ,J>yki“ , widocznie ten pan nie zna języków  
starożytnych.

I ta książka, a w łaściw ie najw ięcej ta kskogtta 
nastraja m łodzież do boju.

A  może i dlatego zatwierdziły w ładze tę czy- 
tankę dla 1 klasy szkół średnich. W olelibyśm y, 
aby- p M arkowskiego „W iek i m ów ią" na inny 
ton m ów iły i  posiadały walory piękna.

W prawdzie trochę trudne by ły  „czytan.ki" Rei- 
teia, ale przy gotowywsdy one młodzież do nauki 
literatury polskiej w  wyższych klasach. Dlacze­
go taki fkok„. zdaje się, że to jest skok w prze­
paść...

Sa jeszcze «
N O W E  E LE M E N T A R ZE  

,i czy tanki dla początkujących szkół Dowszuoh-

nycb , Przeładow ane manewTami w ojskoyem i na 
wsi, defiladam i kuwalerji... wogole wojsikiem 
aby wszczepić animusz wojenny już w  tych naj­
młodszych. Jednym z twórców patr jot > czno-sa. 
t.acyjno-bojoiwych książeczek ula szkól powszech­
nych jesł zmany działacz endecki p. Mikulski —

naturalnie emeryt. W iedzia ł w  jak.: dzwon ude­
rzyć, aby książkę jego zaapiobowano.

Wreszcie „Język Polski *, ćwiczenia i pogadan­
ki gramatyczne na I klasę gim nazjalną —  napi­
sane przez KlcmensicA’. icza, Doskonała książęca 
ka —  jasne w adomośoi z gramatyfci. N ie było 
jeszcze takiego podręcznika. Musi on wydać w y ­
niki. Dotąd gramatyka była nieznośną d la  mło­
dzieży™ W - ~

Koniecznie musi być czterech 
wiceministrów skarbu

Rożnowskiego ma nastąpi/ zmiana, miaiH*w$ciie p. 
Rożnowski przucnodEi w siar. spoczynku. Nne bę. 
dzie to jednak polątczone z  tak izailecanemr oszczę­
dnościami, gdyż p. Rożnowska otrzymuje następcę 
— komplet czterech zosb je nietknięty. Tyar na­
stęp ą ma być, jak aonos: ,-Kmjer Poianuy", dy­
rektor di partarmn tu iw mii.iw»tietstiw(ie spraw ta- 
gran>cznych p. Wacław Jędrzejewdcz, .imiennik, a 
może krewny p. piemjoua. Będzie to więc zupełna 
zmiana -aiwodu: z dyiplloimeiły rond się finansista i 
io na eksponowam m stanowusku Można i tak.

Równoczesna" to same źródło podaje, że także 
zmnistnrstiwo przemysłu li handlu otrzymuje d.iu- 
giego w-icemiuisha w osobie majora Flojara -Reich 
mana, pełniącego doiychczas funkcje .komisarza 
oszcze Liuścioweg w ministerstwie sika. bu. Bę- 
ozie to obol p, Do leżała drugi iwiucemliniisler I to 
jest w  porządku; miniisirem generał, wice tylko 
major.

„Kur jer Poranny" do swej informacji dodaje u- 
wagę, że... „wysuw-a się dwiu wypróbowanych i 
fron^wycn żókiie.tzy1 ideowych, na kiierowmoze 
stanowiska — w-docznłe mnycb kwa! ifikacy j  nie 
mógł w naćh znaleźć. Ale Skromne zapytaińc: co 
na wspólnego shitna na froncie ze skarbem czy' 
przemyśleń: i handlem?

Za ozasów sanacyjnych urar? saę zwyczaj, że w  
ministerstwie skarbu jest po czterech ‘wLcemiiiai- 
stróiw’ , podczas gdy dawniej .wystarczał jeden naj­
wyżej dwóch. Może to jest tw związku z tern, że 
sauacyynyrua minSstnarmi skaibu byii pruewuzuic 
niefachowcy, Którzy nmisicti aie przyuczać? Ten 
p jw ód  nie może ji-dnak byV m ian da jn y  e uwagi 
na to, że i  wiiicomliniiwtramii byiwiaii nieraz i  n iefa­
chowcy, prosto ze służby wojskowej do SKarbu 
''- z  niesieni.

Obecnie iwćród urzędujących czterech w icem i­
nistrów pp. Koca, LechndciL,ego, Kozłowskiego i

150 szl. -  55 fir.
N /l ID O S K O N A L S Z F  T I IT I f l

nrow. m \
Oa .  t o  s o b i e  w y o b r a ż a j ą ?
Pożyczka wewnętrzna jest wi^c faktem. Czy 

będzie wynosiła 120 czy 200 m iljonow , nie j*st 
tyle decydującean, ile pytanie zasadn.cze: czy 
i  o ile przyczyn i się ona do osiągnięcia zaamerzo- 
nego celu tj do pokrycia deficytu. N ie  ulega bo­
w iem  wątpliwości, że decyzja zaciągnięcia tej 
niezbyt chyba popularnej pozycżki zapadła tyl­
ko pod tym  kątem widzenia, gdyż zrozumiano, 
że nie można —  jak to zrobiono przy uchwala­
niu budżetu —  przejść do porządku -dziennego 
nad faktem, że budżety od trzech najmniej la l 
są stale deticytowe.

Jak wiadomo, na r. 193S/3Ć uchwalone budżet 
z przew idzianym  deficytem  przeszło 3u0 m i,jonów  
zł.. Na pocieszenie podano — generalny reterent 
p. Miedziński z  większą, p. m inister skarbu 
z  mniejszą, pewnością —  że na pokryc.e deŁcytu 
istnieją trzy środki: 1) iczerw y kasowe, 2) ope­
racje finansowe, 3 ) oszczędności. P ,er wszy śro­
dek okazai się zawodnym, rezerw y w  potrzebnej 
wysokości nie dały się uruchomić, l e n 1 szerzej 
korzysta się z drugiej możliwości: juz wypuściło 
się bony skarbowe na 200 m iljonów  i wypuszcza 
się pożyczkę wewnętrzną Czy’ jednak te opera­
cje wystarczą?

D eficyt za 4 miesiące roku budżetowego wyno­
si 90 mil jonów, co w  stosunku rocznym —  w 
uwzględnieniu stale spadających dochodow —  
w ym esie okrągło 300 m iljonów . B rny skarnowe, 
wyipuszczuue z  3 i 6 m iesięcznym teniiineni .płat 
ności, będą musiały być wykupione w paździer­
niku v  zględnie w  styczniu, przyczem pieiwbrn 
transzia wyinosi 7o m iljonow  W yn ika  z  lego. że 
pożyczka wewnętrzna —  w  uwzględnieniu je j 
kursu subskrypcyjnegu —  nawet nic wystarczy 
rta spłatę biletów skarix*Nvych, a więc z  tej po.

życzk- na w łaściw y cel tj. oh zaLalanie deficytu 
nic n ic zostanie.
- W yczerpawszy w  ten sposób pierwsze d w a  
środki bez osiągnięcia efektu, zarząd skarbu maf 
równocześnie na vsaasztacie trzeci: oszczędność^ 
W edle doniesienia, które ze względu na swe źrć 
dto należy uważać za autorytatywne, oszczędne 
ści są zw iązane z retorm.i adm inistracji w  sensie’ 
zmniejszenia w ydatków  personalnych przez znie­
sienie etalów zamiast —  jak powszechnie g ’!o-; 
szono — przez redukcję piac. P rzy jm ijm y, że ten 
plan zostanie ścisłe wykonany i że elekt jego  bę 
dzie już w idoczny w  na bliższym budżecie. Ile z  
tego może wyniknąć oszczędności? Chyba nit> 
w ięcej jak  10% tj. na m il jard  wydatków perso­
nalnych 100 m iljonów  —  suma daleka do uzu- 
pem iema braków.

Jak więc sfery m iarodajne wobec tego stanu 
rzeczy wyobrażają sobie zrównoważenie budżetu 
w  przyszłości z pokrycie deficytów  uroslych -w 
przn szłesei? Chyba nie wyobrażają sobie, że moż­
na znaleść nowe źródła dochodów tj. nowe po­
datki. A  jeżeli nawet vpad£ się na len pomysł —  
pisaliśm y o projektach podwyższenia podatku 
gruntowego i przemysłowego oraz nowego po­
datki’ od uboju —  idzie on w kierunku newne- 
go celu, w  tym  wypadku na pokrycie kosztów, 
interwencji Zbożowi j. Py tanie więc, jak to sobie 
wyobrażają, jest całkowicie yzasadnione, tem- 
bardziej, że aie słychać, aby przy odbywają^yet • 
się obecnie pracach nad now ym  i»udże*em chcia­
no zrobić to, co zalecano jako j “dyny środek wyj. 
śck. zejść z  wyda tkam, poniżaj 2000 mil_ anów. 
Zreszt w tedy gdy na ten środek wskazywano, 
był o r jeszcze lea ln y  —  dziś i ton juz nie w y ­
starczy, trzeba znacznie siłnóej zeskroannieć

Dlaczego zamordowano prof. Lessinga?
O lpow icdź na to pytań 'e. aby uzyskać nało­

żoną na jego głow ę prem ię w wysokości 80.U0C 
marek, Ten stan rzeczy w yn ika  z listu, który 
przed około dworna tygodniam i otrz’ m at w y ­
dawca w ielk iego angielskiego dziennika liberal­
nego „Manchester Guardian" od Lessinga. W  li­
ście tym pisał:

,.\Y m ow ie wygłodzonej przez rad jo  ni’ n i . 
ster propagandy Goebbels jwzedstowil ntnśe 
jako „żyda Lazaritoa", który nazwał Iluiden- 
burga masowym mordercą i który twmrdził, 
że żołnierze niemieccy w alczyli w  okopach 
o g   Jo oskarżenie jnzeciw  mnie było ge-

njalnic skonstruow anc i sh szałem, jak mas 
w^łał’ • „Pow iesić go !" Poiein  jjrzyszedł o- 
statni atak: pisma n in rieck  : w łosiły. ż t  
40.000 maiiek otrzym a te*-, który muie uć sta 
w i do Niemiec,. D zb  na głowę moją w yzna  
< zono p re m j 80.O00 marek. *

List kończy się słowami: „Jesiem N emcem i 
chcę n im  zostać; jestem żydem  i chcę nim  zostać, 
jestem socjalistą i  chcę nim zostać. N ie encę u- 
p iaw iać propagandy okrucienslw. W alczę o w ol­
ność otwarcie; pod m ojem  wlasnem nazwiskiem 
przeciw  memu własn-anu krajów , k 'ó ry  kodiam  

—  o o o —



FabryKancka „Prawda"
Jeszcze o zarobkach robotniczych w Polsce

Uderz w stół, a nożyce się odezwą!

Wychodzi w  Łodzi tygoaniK p t. 
„Prawda1, uchodzący za organ tanuei- 
szych przemysłowców włókienniczych. 
Niewielkie to psemko odznacza się 
wyjątkową arogancją. Celuje pod tym 
względem zwiiaszcza ostatni jego nu­
mer. Bezczelność i zła wola walczą 
tam o lepsze z ignorancją. A  ignorancje 
ta chwilami jest aż tak bezgraniczna 
że mluiowoli robi wrażeń’e czego- sztu­
cznego wymuszonego.

Organ fabrykantów łódzkich wpadł 
w  szal z powoJta ukazania, się pracy, 
oblicza,ącej ściśle rzeczywiste zarobki 
klasy robotniczei w Polsce w c agu 
ki’ku lat ostatnich *)

To „marksis tyczne wkhrzycielstwc 
— wrzeszczy ten organ —  to „materjał 
dla bolszewickiej radiostacji", to .spe­
cjalnie smakowity kąsek dla antyrzą­
dowego wichrzycielsiwa", to „paszkwil 
na rządy pomajowe'/

Ale ciekawsze jeszcze od tych poła- 
lanek i denuncjacji —  są argumenty or­
ganu przemysłowców łódzkich.

Oto panowie, udający szacunek dla 
nauki, piszący nawet wyiaz „nauka" 
przez duże N, w  gruncie rzeczy odno- 

'  szą się cfo tej nauki w naiwnie pro­
stacki apusób, wyrrcst po murzyńsku... 
Nauttą —  ich zdaniem —  jest tylko to, 
co uzasad-n a ” ch egoistyczne interesy!

Tymczasem autor omówionej obszer­
nie w Nr z 23.8 Robotnika" pracy o do­
chodach robotników wielkoprzemysło­
wych w Polsce, ściśle wyHczył, te do­
chody te spadły w okresie między ro­
kiem 1929 a 1932 z 1646 milj. zł. na 
738 milj . czyli o 55%, wskaźnik zaś no­
rm nalnej wartości tycb zarobków obni­
żył się w rymie czasie z 100 na 45. 
Puzatem okazało się, że zarobki* robot­
nicze stanowią zaledwie 40% w t. zw. 
dochodzie społecznym z przemysłu, to 
znaczy, że zyski fabrykantów wraz z 
zarobkami peraonelu urzędmczego sta 
nowią tam 60%...

*) Patrz- J Dewangowikiego p. t. „P ró ­
ba szacunku dochodów robotniczych z pra­
cy w przemyśle 1928— 1932". Wyd. Irat
Spraw Spot Wazszswa 1933

Ujawnienie tych liczb podziałało tak, 
jak działa czerwona płachta, na hisz­
pańskiego byka Panowie od „P iaw dy" 
łódzkich przemysłowców straci., przy­
tomność.

—  Tr> już nie nauka! To tylko kłam­
stwo na „naukowo uszminkowane" — 
wołają...

A  argumenty? Sprowadzają się one 
właściwie do takiego twierdzenia 
„Piawdy":

 Norn.ałme jeżeli płaca snadnie ze
100 na 85 a koszty utrzymania ze 100 
na ok. 60 to wartość realna tej umniej­
szonej płacy nietytko się m« zmntH- 
szyła, lecz nawet znacznie wzrosła1...

Otóż oo stowo to kłamstwo.

Organ przemysłowców udae, że nie 
rozumie różnicy, laka istnieje między 
płacą nominalną a faktycznym zarób • 
kiem całej masy robotników v;ielko- 
przemysłowvch w  Polsce

OJ początku kryzysu płace nominal­
ne w  całym nieomal przemyśle pol- 
skiem stały się fikcją W iedzą o tero
nailep ej przemysłowcy włókienniczy z 
Łodzi wie o tem ta sama „P rawóa", 
która w  dobie bohaterskiej walki ro­
botników łódzkich o przywrócenie 
umowy źbiorowej w  przemyśle w łó­
kienniczym na warunkach z roku 1923 
całe szpalty wypisywaia przeciw temt 
żądaniu

Ostatecznie umowa kwietniowa ob­
niżyła stawki z roku 1928 o 12 do 15%. 
I wówczas ta i sama „Prawda" wraz z 
cała prasą burżua.zyną biadało, że jest 
to faktyczni p sdiwyżka w stosun iku dc 
stawek istniejących o  20 i więcej pro­
cent.. Dzii cit sami panowie czelnie 
rwiedizą że „płace z okresu najlepszej 
konńmktury utrzymane były dobrowol­
nie przez p izem isł cfo p o ło w  roku 
1932"...

Jak w adtomr, kubek w kubek taka 
sama sytuacia panuje w górnictwie wę- 
gto-wem gdzie nawet arbiter rządowy 
dyktując nową obniżkę o 10 JO 15% ofi­
cjalnie powoła? się na skandaliczny 
takt, że stawki, rtoaow&iie przez prze­
mysłowców są faktycznie o 20 do 30%

uiższe niili w  obow.ązu ącej podów­
czas umowie zbiorowej... W  innych ga- 
łęz.ach przemysłu na stawki umowne 
i wogóle na umowy od drwna machnię­
to ręką...

W  tej sytuacji —  obliczanie prak­
tycznych dochodów robota-czych na 
podetawie płac nominalnych jest oczy­
wistym nonsensem! A le cóż to pizeazka- 
cLa „naukowcom" przemysłowym

Jasną jest rzeczą, że. by obliczyć 
całkowhy i faktyczny dochód masy ro­
botników wielkoprzemysłowych z roku 
1928 i z roku 1932, trzebj uwzględnić 
najpotężniejszy czynnik —  bezrobocie. 
Toż przynajmniej połowa tych, którzy 
pracowali w roku 1928, w roku 1932 gło­
dowała, jako bezrobotni!

Tak tez zrobił autoi atakowanej przez 
fabrykamów łódzkich pracy. Do obli­
czeń swoich w i-ał przedewrzystkiem 
sumy faMycunych wypłat robotn-czych, 
obliczanych urzędowo przez G. U. S-, 
dalej uwzględni* w odpowiednim sto­
sunku nawet te skromne kwoty, jakie 
wypłaca Fundusz Bezrobocia i w  rezad 
tacie wtrzymał możliwie najdokładniej­
szą sumy zaiobków faktycznych

Wszystko to jak wół „stoi" w  oma­
wianej książce, Metodę swoja uzasad­
nia autor na zby* wielk.ej nawet ilosea 
stronic z drobiazgową ścisłością. Ta 
przesadna skrupulatność, jest bodaj wa­
dą tego rodzaju niesłychanie ważnych 
wyd a w-1 ctw. Czym je nieprzYstępnemi 
dla większości czytelników, o Których 
przedew-zysłk-cm przecież tu chodzić 
winno. Dlatego leż ten balast metodycz­
ny, winien się raczej w placach z tego 
zakresu znajdować w jak chś przypisach, 
oddzielany od właściwego tekstu 

Wszystko to doskonale muszą rozu 
mieć publicyści z „Prawdy” . Dobrze się 
też stało, ze zabrał, głos w te, doniosłej 
sprawie, dając możność przygwożdżenia 
na gorąco ich wiecznej metody- 

Należy staie demaskować te „uczone" 
i „naukowe" wozy pismaków i „nau­
kowców1' burżuazyjnych, którzy dl? mi­
łego grosza podejmą się każde] czynno-

(TYTUŁ SKONFISKOWANY)

ścŁ Tad. Jankowski.

Kościół swięiegc Piotra — głąb się w
głąb rozszerza 

mdlący zapach kadzideł Ua ubuich
Rzymu —  

dzwon jęczy ponad miastem, dzwon
trwogą uderza — 

biały żar spływu potem po czołach
pielgrzymów--------

Biały żar —  żar jlepiący ptynl.o po
chodnikach, 

bucha z L« altn jezdni i rozgrzanej
bciauj --

chwieje się. diży, koł/sze straszn
oazyliKa —  

lęk dzwoni w halabardy straży
Watykanu-------

Słońce atol nad miartem — straszliwi
monstrancją —' 

runie —  ranie w ufice i w gruzy po­
grzebie—

niech się pali pożogą nowej wojny
Francja,

niech łuny miast belgijskich krwawią
się na niebie —  -“

bratobójczą krwią płynie korytem Se­
kwany,

wybucha gazem śmierci i panicznym
lękiem--------

zamysł zbrodni się czai w zimuero
szkliwie źrenic — 

zapluje Europę śmiech brunatnych
katów, — 

już dzwoni w mury więzień ‘ zasie­
ków wieniec —  —

. i* . .t.a -• - Jfmr 1

CZESŁAW  CIEPLIŃSKI

Z  n o w y c h  k s f ą i e K
Głcśna dziś powieść angielskiej nu- 

tork Kaddyffe Hull p. t. Źródło sa­
motności" **) jest istatnie, ze y^zględc 
na temat, książką dość wyjątkową, P- 
Hull, z dużą śmiałcścią i otwartościai. 
lecz bez jaskrawości i brutal zmów, 
t-raktroe zagadnienie miłości homosek­
sualnej. wyraziście opisując godny po­
żałowania los — jakże licznych!— istot, 
których instynkt płciowy, wskutek ma­
ło dlziś jeszcze znanych taiemnic czy 
kaprysów natury, uległ t. zw. inwersji. 
A le, choć mezawjze dadzą się tu od­
naleźć przyczyny, poglądy na samo zja­
wisko tego odchylenia od obowiązują­
cej powszechnie normy, ulega ą powoli 
pożądanej ewolucji. Miłość ku osobni­
kowi tej samej płci przestaje być uwa­
żana za kalectwo lub —  zibrodmę. Pra­
wodawstwa bardziej nowoczesne usto­
sunkowują sie do homoerotów w sposób 
racjonalny i tolerancyjny, do czego nre- 
wątp 'iw ie w dużej mierze przyczyniły 
się pi ace i badania wybitnych lekarzy 
i seksuologów, z Freudem na czele Na- 
ogół biorąc, prawo wyprzedziło w tej

**) Raddyffe Hull Ź-6d?o samotności. 
Pr’ ?łożył dr, J Zajączkowski Przedmów* 
I. Krzywickiej, W arw aw j J933. Tow. W y­
dawnicze „R ó j". Str, 404.

mierze opiniją przec'ętaą, z czego nie 
wynika by sytuacja społeczna osobni­
ków z pośród mniejszości seksualnych" 
doznała już umożliwiającego trn spokoj­
ne istnien e polepszenia.

Bohaterką powieści p. Huli jest bo 
gata Angielka —  Stephen Gordon, któ- 
rei 'ęsknota miłosna może fńreć za o- 
bjekt jedynie kobietę. Odtrącona przez 
matkę, wypędzona wrzaskiem skandalu 
t  granic ojezrzny, Stephen Gordon, po­
dobnie jak znakomity jej ziomek Oscar 
WilcPe szuka ucieczki 1 możności swo­
bodnego życia na paryskim bruku. P ie­
li adze i talent pisaiski ratują Stephen 
od upadł u lub rozpaczy, które tak czę­
sto stają się udziałem istot jei podob- 
mch, —  pozwtlaią iej nie załamać się 
pod ciosami doznawanych zawodów 
miłosnych i pogardy t. zw. świata. Zna­
mienna jest rzeczą, że kolejne partner­
ki Stephen zdradzaią ją zawsze n*. 
rzecz —  mężczyzny, który przynosi z 
sobą perspektywę tego co nazywane 
esl przyzwoitą, uczt iwą, zasługującą 
na szteunek bliźnich egzystencję.

P Hull —  choć nie stworzyła arcy­
dzieła —  złożyła jeotaak w swej książ­
ce godne uznania dowodv dobrei zna­
jomości psycho - fizycznego mechanyz- 
imi odwróconych
oraz umiejętności pełnego dyskrecji

urn sru panowania nad trudnym i dra­
żliwym przedmioiem. Dlatego też nie 
znajdzie w lej' książc* t. zw, pikanterii 
ten, ktoby jej tam szukał. Zbliżywszy 
*ię odWainie i z powagą do spraw by­
najmniej nie błahych, a skrupulatnie 
zazwyczaj pod korcem chowanych, p, 
Huiffl z gorącą wiara i jaki ś religijną 
(tak1) niemal żarliwością bron prawa 
do życia i szczęścia podobnych Stephen 
istot, rozumiejąc należycie przeżywane 
przez nie tragedie osobi>ste i zdając io- 
bi*> uprawę że „rozum i dziwność bar­
dzo często ida w parze" z tem, co u- 
waiane jest p izez większość zo „zbo­
czenie fizyczne", ‘dące „p rzecw  mutu- 
rze"...

Gdy się zastanowić nad tą kwestią, 
przychodzi na myśl taka oto głęboka 
uwaga Paa-ałas „J ai gratidpeur que 
cette naturę ne soH elłe-meme qu’une 
oremióre coutume oomme la couitume 
est une seconcfe naturi 1 („Obawiam, się 
bardzo, że ta natura jest tylko ptarw- 
szem przyzwyczajeniem, oodobnie. jak 
przyzwyczajenie fest druga naturą"). 
Nie są ta sprawy łatwe do rozstrzygnię­
cia. sko.ro źródła ich leża w ogromnie 
odległych prawiekach historii rodzaju 
ludzkiego.

***

prezentowano w przekładzie polskim, 
są — jak wnoaić należy z ich dekera- 
cvj i ekceeorjów — dość starodawnego 
pochojtzen-a. Te skądinąd zajmujase i 
diablo skomplikowane pod względem 
fabuły historje rozgrywają się w cza­
sie, gdy powozy i kaorjoieiy były gł6- 
wntmi środkami komunikacji, a ubogi 
duchem antenat Sl.erfooki. Holmes^— 
detektyw Kacper Shtig za pomoci. t. 
zw chłopskiego rozumu i tęgie’ palki 
dębowej rozwiązyw ał nałbairdzi j zawi­
łe i krwią ociekające problematy poli­
cyjne. Jakby Dickensowska- utmosłeTa 
tłs „old merry England 1 wieje z tych 
pomysłowych efeoć zbyt rozwlekłych, 
jak na gru>l dz>siefsry, powiastek „kry­
minalnych1 w których, wzorem sta** cłt 
melodramatów, ostao się z a z i i u c z a  liok- 
&'emaricacyira pomiędzy anielsko białą 
mota a czarnym, jak piekielna smoła, 
występkiem. Itkiura nimia dla zabicia 
czasu, jeśli go ktoś ma zawiele

Bolesław Dudziński

***1 Jeffery Farrol Nieustająca taieaiiu- 
ca. Powieść. Str 344. W ielke Przygoda. Po­
wieść Str. 410. ■ Warszawa 1933. W ydaw­
nictwo J. Przewoź sinego.

I
popędów seksualnych Detektywne powieści Jeffery Farno- 

la, którego bodaj po raz pierwszy za ­



Nr. 204, C zw arieł 7 września 1933 r. S

S ą d  t i o r - a ź n y  w  E U  b r y n i u
\i OBEC N O W YC H  FA K T Ó W  —  P R Z E R W A  W  P P Z E W O E Z IL  SĄD O W YM

Specjalne „sądy 
ubezpieczeniowe"

Ministerstwo opiek: społecznej iw wykonaniu u- 
stawy o scaien u Ubezpieczeń społecznych powo­
łać ma tło życia [specjalne sądy ubezpieczeniowo. 
Sądy te rozstrzygać mają sprany pomiędzy pra­
codawcami i uonzpaeczanyimi a nowem/i instytu­
cjami ubezpieczenia na tle wysokości świadczeń, 
przyznanych zaopahaeń i rent Ltd. Do Sądów tycli 
należeć będą również wyikrczzenaa kaa ne przeciw­
ko ustawie o ubezpieczeniach społecznych.

Doniosły wyrok 
w sprawach eKsmisyj

Izba pitrwiszia cy/w iina Sądu Najwyższego wy­
dala doniosłe orz^ozenie, ł-cmientująioe p  zepisyi iu- 
stawy o ochromu lokatoiów Sąd Najwyższy o- 
rzek.1 że osoby ubiegające się o oddalenie powódz­
twa eksmisyjnego właśc:*~ieł!i demów z powodu 
nędzy majątkowej, wywotanej bezrobocieii!, bra­
kiem środkow u trzy mania itd., mogą się na nią 
powoływać tylko w łych wypadkach, gdyby ist­
niała ona już w' en w •u zalegLośai inomarnego. — 
Orzeczenie tc odbije się niewątpliwie na zwięk­
szeniu liczby UW zględniwnycti skarg ekamlisyj- 
nych.

PKZIOLAD Pil!ASY
JM LODOjlLGJOnOW A MORALNOŚĆ  

S E K S lA L N A "
O gan sanacyjnego „Legjanu Młodych", pisem­

ko p a ń s tw o  Płacy , we wstępnym artykule o- 
s władcza:

'„ Na^za miodość, eooka w  jakiej żyjem y, ambt- 
cje zobowiązuj * nas do jasnego postawienia tej 

'HSpira.wy, do wyraźnego określenia podstaw naszej, 
m lod ilegjcnowej moralności seksualnej'.

Jak 6ię przed ąta wdają zasady tej ,ynłodolegjjonc- 
w e j"  moralności seksualnej? bardzo lem ókratr- 
cznic.

„Przelotny stosunek może zw iązać iegjonistę z 
kobietą z każdego środowiska; o ile nie pociągnie 
on za sobą żadnych konsekwencyj dla kobiety, me 
w yw oła  żadnych zobowiązań dk  Iegjomsty.

A lt  seanse są rowine i równe powinien mieć 
względy tegjondsta w stosunku do maźdej kobiety 
z  ka/dego śiodowiska społecznego".

Cztmże się te zasada .m łodoltgjonowa" różni 
od „starobgjonowej"? To  nanzucające się każde­
mu pytanie, urgan ..Legjonu Młodych" pom ija m il 
czeniem.

\ IE  TŁU C  TERM OM ETRU
„Gazeta Warszawiaka' ostrzega:
„Organizm  gospodarczy Polski jest chory, prize 

chodzi bardzo ciężki kryzys, podobnie jak  cały 
świat. Każda choroba wymaga pielęgnacji, a pie­
lęgnacja wymaga dokładnej djagnozy. Diagnoza 
opiera się na szeregu spostrzeżeń Termometrem, 
z  któiegc można wyciągać wnioski o stanie gospo­
darczym Polski, jest statystyka gospodarcza!

Trzeba przyznać, że główny urząd Statystyczny 
dotąd w  sposób zadawalający w yw iązyw a ł się ze 
sc 'ich zadań. W ydaw nictw a statystyczne, a więc 
„M ały Rocznik Statystyczny", „Kwartalnik Staty­
styczny", „Statystykę Polsk i", .„Statystyka Pracy" 
„Handel Zagraniczny" i „W iadom ości Statysty­
czne", acz mocno ściśnięte w swoich ramach do- 
sarcza ły  i dostarczają pierwszorzędnego, objekty- 
wnego materjału do przeprowadzania badań I wy. 
ćĄrgaKa/ wniosków nad stanem gospodarczym 
Polski, \

Giawny U iząd Statystyczny, instytucja par ex- 
cellenite nauRPWts, jest modległa jednostce polity­
czno-adm inistracyjnej —  m inistrowi spraw w e­
wnętrznych. Przynależiioso U  stwarza fatalne w a­
runki pracy. Uszczuplacie budżetu idizie Jiez na­
mysłu i jeżeli mp. chodzi o  iłcupno kajdanków dla 
użytku policyjnego Hub W ydaw n ic tw o  statystycz­
ne, lo jeżeli jest Kwota na jedną z tych inwestycyj 
tylko, to wybiera się., kupno kajdanków.

Dochodzą nas wiiadomośtcii o poważnej redukcji 
budżetu G l S Już jesteśm y świadkami zaniecha­
nia wydawania Dużego R  icznika Statystycznego, 
Kwartalnik Statyistyrzny w ychodzi coraz cieńszy. 
Opracowanie bilansu płatniczego Polski n-ależy już 
do bisior/,. Szereg referatów  oię skraca, tablice siię 
Uozczupta lub lik idu je, zaikn.s publilkacyj ma 
leje.

W  trzecim dniu rozprawy zeznawał ekspert 
w  sprawach politycznych Kliczyński, delegowa­
n y  przez województwo. Zeznania jego na ogól b io­
rąc pokrywały się z aktem oskarżenia, który jak  
wiadomo, twierdzi iż program kcniunistyczLej 
partji Zachodniej Białorusi ma na celu oderwai- 
nie Białorusi od PolstkL

Po nim zeznawaj w  ciągu *5 minut tow. adw. 
H. Erlich Oświadczył on, iż nie może uzgodnić 
poglądów swych na sprawę progiam u i taktyki 
K P Z B  z ekspertem delegowanym  przez władze 
ibezj.ieczeaistwa województwa. Na z jK ć z ie  ^ m u - 
mistycznej partji wr i922 r. nastąpił decydujący 
zwrot w sprawie zasady samostanowienia naro­
dów, kiióiycb wyrazicielem  jest Komunistyczna 
partja. Od xeg^ czasu w programie partji komu­
nistycznej niema dążeń do oderwania terytorjów, 
wchodzących w  Skład państwa pilskiego. Partja  
Komunistyczna jest s iln i" scentralizowana. N ie 
można więc móv ić, aby ukraińska partja komu 
nistyczna czy też komunistyczna par‘ ja  Zachod­
niej Białorusi n u g ły  działać samodzielnie. Są one 
jedynie sekcjami komunistycznej partji a  me sa-

A nowa rcdiuklcja —  to dalsze ograniczenie viia- 
d^iuośoi o 6tanie gospodarczym Polski. Urząd Sta­
tystyczny, jako miernik ze vn ę trzny (życia gospo­
darczego, musi się znaleźć na innyich uprzywile­
jowanych prawach, niż inne resorty, bo on jest 
przecież tym  tteamameUem chorego organizmu —  
N ie tłuc wdęc termometru!"

Z życia robotniczego
KONGP.ES C E N I R ALN E G O  Z W IĄ Z K U  

GÓRNIKÓW  W  POLSCE 

odLędzie się w  sobotę IG i n eo/Jelę 17 września 
w  Krakowie w  ilom u gurników przy alei Krasiń­
skiego 16.
O0TXXXXXXXXXXXXXX»003CXXXXxJ0uO0G00G&

Mas oanotw przcasuoK 
na wrzesień
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nflaaomości poMocznc
H E N R YK  M AN N  SK ARŻY NIEM CY 

H IT L E R O W S K IE
Piasa duńska donosi, że słynny pism l Henryk 

Mann, znajdujący się obecnie w  Danjii, którego 
rząd Hitlera wraz z  jego orałem  Tomaszem, lau­
reatem Nobla, i  31 innym i najw ybitn iejszym i u- 
mysLmu w  Niemczech pozbawił obywatelstwa nie 
nueckiego, ogłosił, że zaskarży dekret pozbawia­
jący go obywatelstwa do Trybunału Międzynaro­
dowego w  Hadize

G RZESIŃSKI N A  CZELE PO LICJI W  CH INACH  
Prasa szwajcarska donosi, że by ły  socjalistycz­

ny pruski minister spraw wewnętrznych, a póź­
niej dyrektor policji berlińskiej, tow. Grzesiń&ki 
i  byty y  icedjTektor policji berlińskiej tow. Weiss, 
zostali zaangażowani p izez rząd chiński celem zre­
organizowania slużiby bezpieczeństwa w Chinach, 
jako pierwszorzędni fachowcy w tej dziedzinie. —  
Grzesinski i Weiss wyjeżdżają w najbliższych 

dniach do Nankinu.

PO  W IZ Y C IE  IIE R R IO T A  W  SOFJI
W  związku z pobytem byłego francuskiego pre- 

m jera Herriota w  Sofji z oKazji odbywającego 
się tam wówczas kongresu radykalnych stron, 
niotw, po jaw iły  się w  prasie rumuńskiej donie­
sienia o tom, jakoby Horrioi złożył w  S o fji 0- 
świadi zeJiie będące sprzeczne z  jego dotychczaso­
wą przeciwrewizjonistyczną polityką. Rumuńska, 
prasa odraau zaznaczyła, że doniesienia te nie 
mogą odpowiadać praw'dzic. W  tych dniach pra 
sa rumańska otrzymała z w iarygodnych źródeł 
informacje, w których podkreśla się, że Herriot 
nletylko nie złożył woale takich oświadczeń, lecz 
pizeriwinie b. preinjer francuski <lyskntowal z 
miaiodajiuenii czynnikami bułgar=kienii o stosun­
ku Bułgarji do państw sąsiednich i zalecał im, 
aby przeorjenito wały swą politykę w  kierunku 
M ałej Ententy. Herriot pow iedział politykom  buł­
garskim, że dla Bułgarji najlepiej będzie, jeżeli 
w ejdzie na tory szczerej współpracy z sąsiadami 
i porzuci politykę rewizjonistyczną, która w yw o­
łuje ciężkie konflikty. Rumuńska prasa zaznacza, 
że wiadomości te otrzym ilo ministerstwo spraw 

s zagranicznych aa poselstwa rumuńskiego w Śofji.

mcdzielnemi jednostkami.
Adwr. Breitei zaządar, ażeby wezwać poraź dm - 

g i eksperta Kiicińskiegc dla złożenia zeznań tw tej 
sprawie.

Na pytanie zwroconc do Pllicinskiego czy 
K PB 7 jesi sekcją komunistycznej partji, cdpo- 
w iada on po cnw ili wahania:

—  Tak  jest.
Prokurator Czy komunistyczna partja Zachcd. 

niej Białorusi moce działać inaczej, niż komuni­
styczna part ja Polsku? |, x

Kliczyńsrd: N ie może
Prokurator: Czy faktycznie tal: jest?
—  Tak.
Adw. Breher apeluje do prokuratora, ażeby 

ten sam skierował sprawę do postępowania zw y ­
kłego.

Sąd zarządził z powodu łych  nowych okolicz­
ność-' przerwe i postanowił dać odpowiedź w tej 
sprawie nazajutrz ran').

Prokurator ma .porozumie, się z  min. spraw, 
celem >trzymania instrukcji co dc dalszego po­
stępowania.

Z Kraju i zc mato
W S P A N IA Ł Y  D AR  PO LSK I D LA  M IA S T A  

W IE D N IA  W  W arszaw ie w  salonie sztuKi Ane 
Gutnajera w ielk ie aaiinteresowame przechodniów 
ouclzi wspaniały portret kaóla Jana Sobieskiego, 
dar komitetu obchodu 250-lecia odsieczy wiedeń­
skiej dla m. W iednia. Obi^z ten o wymianach 
2*70 m. X  270 m. prr edstawia postać króla na 
kuniu na tle krajobiazu wiedeńskiego. Autorem 
Obrazu jest znany ar'ysta-iralaTZ M ichał Bom - 
ciński, W  czwartek w yjjadća dc W iednia specjal­
na deuegacja, która cenny ten dar narodu pol- 
sk.eg< wręczy za zącow i naddimajskiej stolicy.

W  O B A W IE  EKSM ISJI W Y S K O C Z Y Ł A  Z 4 
P IĘ T R A . W  W arszaw ie w domu nr.' 65a przy ul. 
Paw iej, należącym, do p. Karola W ejcherta, wła 
ściciela baru „R a j" (M iodow a 3), mieszkali orf 
dłuższego czasu zuoożały kupiec, Noe W ajm an, 
z żoną Klarą i 18-letmą córką Lidą. W ajm anom, 
k iórzy zalegali od' 10 miesięcy z  płaceni nm ko­
mornego, groziła eksmisja, którą już trzykrotnie 
właściciel domu im odraczał. Najb liższy termin 
nowej eKsmisji był wyznaczony na 7 bm. P izede- 
nerw jw ana obawą utraty clacnu nad giovrą. W a j-  
mar.owa nocy dzisiejszej okołr godziny 2, korzy , 
stając ze snu męża i  córki, otworzyła okno i usi­
łowała przez me wyskoczyć. Szczęl otwi eranego 
OKna obudził W  aj mana który, w idząc co się d z ie ­
je, wezwał do pomocy córkę i i zucit się na ratu­
nek zony. W  ostatniej chw ili zdołano ją  schwy­
cić, jednakże siły obydwojga nie wystarczyły, a- 
zeby wiszącą już nad przepaścią kobietę wcią­
gnąć z  powrotem do mieszkania. W ajm anow a 
poczęła drapać i gryźć trzym ających ją, wskutek 
czego ci ją  puścili. Nieszczęśliwa kobeta  spadla 
z 4 piętra na bruk podwóiza, ponosząc śmierć na 
miejscu. Zrozpaczonymi1 mężem i có^ką ar jęli się 
sąsiedzi.

IR Z Ę D N IK  K O LE JO W Y  O KRAD AJĄCY P A ­
SAŻERÓW.. Na dworcu głównym  w  W arszaw ie 
zatrzymano przed odc-jściwm pociągu do Skiernie­
wic kancelistę wydziału mechanicznego stacji 
W arszawa Wschodnia, Eu&oajusza. Leksa, który 
wynosił z  terenu dworca w-alizę skradzioną w po­
ciągu per. A leksandrowi Czajkowskiemu z Mo­
dlina. W  mieszkaniu Leksa, przeprowadzono re­
w izję, która dala rewelacyjne rezultaty. Znale­
ziono szereg przedmiotów i wahzek skradzionych 
w lóżnyoh okresach czasu w  wagonach kolejo­
wych Złodzieja-urzędnika osadzono w  więzieniu.

W  ŻYD O M  SKIEJ IN S T YTU C JI F IL A N T R O ­
PIJNEJ S P R Z F N IE W IE R Z O N O  400f D O LA . 
Ro\Y. Przed kilku miesiącami popełniono w  
W arszaw ie tajemniczą kradzież 4 tys. dolarów, 
w żydowskiej instytucji samopomocowej „Joint", 
udzielającej kredytów żydowskim bankom spół­
dzielczym  z funduszów, otrzymanych od kapita­
listów 'żydow skich  z Ameryki. Dyrekcja „Joint" 
otrzymała list od jednego z banków wileńskich z 
żądaniem pokwitowania sumy 4.000 dolarów, 
któie bank ów  przesłał w liście wartościowym. 
Ponieważ list laki do instytucji nie v płynął, d y ­
rektor. p. riaum . zarządził poszukiwania, które 
nie dały żadnego wyniku. Po wysłaniu reklama, 
cji na Doczię okazało się, że pokwitowanie z od­
bioru owego listu w ystaw ił p. W ., jeden z w yż­
szych urzędników instytucji. Tw ierdzi on j dnak, 
że listu podobnego nie otrzymał, a kw itowai 
<zęsto z odbioru korespondencji, automatycznie, 
nte sprawdzając Aresztowaniu p. W . sprzeciwił
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się dyr Flaum, który w ydal o nim jakna jlepsz i 
op,.i-ję. Ś ledztwo nie dało dotychczas żadnych 
w yn ików  i ta jeninicza kradzież pozostaje naoal 
niewyjaśniona

m m  ic jjd oB
Nie warto żyć

Gwarna ulica w ielkiego miasta. Pędza auta... 
wozy tram wajowe z łoskotem przewalają się 
przez jezdnie. Dorożki konne człapię końskiemi 
kopytam i po asfalcie. Pod latarnią stoi obdarty, 
w  łachmanach 16-letni chłopiec. Zamyślony. Na. 
g it  podniósł głowę i momentalnie rzucił się pod 
pędzący samochód. Szofer błyskawicznie wstrzy­
mał taksówkę.

ZBIEGOWISKO
Bn czącego krwią ubdartusa ws ulżono do aula. 

Na stacji pogotowia ratunkowego lekarz opatru 
jacy rany wyrostka zapytuje:

—  Nazwisko?
Chłopiec ledwo dosłyszalnym głosem:
kilimbei g...
Im ienia nie chciał pcnac. szepcząc, że . ,n1e- 

warto..."
Kolo samochodu złamało mu kość lewego uda.
—  Dlaczego rzuciłeś się pod taksówrkę?
— Jestem bezdomny... bezwyznaniowy.... bez 

opieki...
N IE  W A R T O  ŻYĆ

I leży w szpitalu .en, m iody, wkraczający w 
życie człowiek... bez w iary  w  życie, bez wszelkiej 
w ia ry  bezdomny, bez rodziny... W ota ją ściany 
szpitala., nie warto żyć...

W  H O TELU  
późnym  wieczorem usłyszano strzał w jednym z 
numerów. W yd a lon o  drz\\i. Na pwdiodize leżał 
uczei gimnazjalny... 19-letni chłopiec. Prawa 
skioń broczyła krwią. Przewieziono d '»pera ta  do 
szpitala, gdzie w  kilka chw il potem zmarł.

Zostawił list ostatnie słowa zza giobu:

N IE  W A R TO  ŻYĆ.
Krz\ czały litery, skreślone, jak w.dać z pisma, 

drżącą ręką młodzieńca.
zniechęcenie do życia... uci^o^ka przed niem... 

W idoczn ie ból zawodu był siln iejszy nad życie... 
rezygnacja z życia u młodego chłopca —  —  to 
straszny jakiś sygnał-, to*

MEM ENTO.
Wystrzał z rewolweru wr skroń i skończyło się 

wszystko Zawiodły młodzieńcze marzenia — po- 
została tylko kulka ołowiana.
—            —. P—J —

Oibdartusa... bezdomnego, ucznia-stracema... 
prowadziła dopiero do życia... radość tego życia... 
i  złamata :ch. Memento., straszne memento.

(k.)

TELEGRAMY
PROCES Ł O K IE T K A  W  A P E LA C J I 

Warszaw i, 6 września (le i. w l.). Jutro rozpocz 
n ie się przed sądem apelacyjnym rozprawa zna­
nego przyw ódcy BBS Łokietka, skazanego w  I in­
stancji za wymuszenia.

D O L \ R
W arszawa, 6 września (teł. w*.J. W  obrocie 

prywratnym płacono dziś za dolara 6‘20 zł. Bank 
Polski płacił C‘08 zł.

Londyn, 6 września Po przejściowej popraw ie 
b y ł dziś tak dolar jak  funt znowu słabszy. Dolara 
notowano w Londyn ie 4‘Ó6 i pół w  stoóunku do 
funta. Funt angielski notowany był w Zurychu 
16'37 i  pół, w Paryżu bl)‘75 i w Amsterdamie 
7‘8ó i pot. Koła finansowe sądzą, że gubernatoro­
w i Banku Angielskiego Mont ag u Norm anowi me 
udało sie pozyskać prezydenta Roosevelta dla 
stabilizacji walut i stąd pochodzi nowa zniżka 
funta i dolara.

R O Z W IĄ Z A N IE  P A R T J I D R A  ZIEHÓLA 
W GDAŃSKU 

Gdańsk, 6 września. Niem iecko-narodowa par- 
tja  ludowa dra Z iebina została rozwiązana. Roz­
w iązując na polecenie senatu gdańskiego swoją 
partję, dr. Zichm w yraża nadzieję, że „wartościo­
we sity partji także w' zm ienionych warunkaclt 
zostaną wykorzystane w służbie państwowej ‘.

PO LSK I R O B O TN IK  ZA M O R D O W A N Y  
P R Z E /  H IT L E R O W C A  

Goansk, 6 września. W okolicy Gdańska napad! 
użitfaiąąy hmei.owieo na robotnika notiskreiao i.

Konferencja trzech państw w Zaleszczykach
(1  elefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 6 września. 
Jax słychać z kół politycznych pobyt marszałka 

Piłsudskiego nie ma charatlsteru wyłącznik udpo- 
czynkowego. W  czasie pony tu Piłsudskiego >w Za­
leszczykach m ają być podobne rozważane ważne

sprawy z dtziecLiny polityki zagranicznej, lltrz. 
mu je się powszechnie pogłoska, że do Zaieszczytk 
mają przybyć' przedstawiciele Rosji i Puiruunji. — 
Urzędnicy wydziału wschodniego minloton&liwa 
spraw zagranicznych, juz .wyjechali do Zalesz 
c-zyk.

Dalsze szczegóły o pożyczce wewnętrznej
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 6 września.
Dzienniki w ieczorne podają bdiższe szczegóły o 

pożyczce wewnętrznej. Pożyczka Lądzie wyłożona 
pod nasiem „własnemi' si-tami . W ysokość po­
życzki została ustalona na 120 m il jor. ów  złotych. 
Utworzono dla propagowania pożyczki specjalny 
komitet, którego prezesem jest marszałek Senatu 
p. Raczkiewicz, wiceprezesem b. m inister skarbu 
p. Matuszewski, jednym  z członków b. m m  ster 
skarbu p. Jar Piłsudski, komisarzem b. wicemi­
nister oka, bu p. Starzyński Pożyczka nądziie w y ­
łożona do subskryptji od 15 bm. do 15 pazdzie. - 
nika. PotwrerdŁają też wiadomość, że dbHgacje

pożyczki bęcą imienne, wobec czego nie będsb 
można lombardować ich w  bankach. P  odoilmo 
dekret o pożyczce już zosta podpisany przez p 
prezydenia Rzplrtej,

Jednocześnie ma1 się jutro ukazać w yw iad  z  mi- 
msŁrem skarou p. Zaiv,adzkim, w yjaśn ia jący cele 
pożyczki. Jutro odbędzie się też w sam posiedzeń 
Senatu konstytuujące posiedzeń.e ..komitetu ob y­
watelskiego pożyczki nai octowej".

Agencjti „Iskra " donosi, że akces do komitetu 
zgłosiło duchowieństwo v szybkich  wyznań, oi 
ganizacje i zrzeszenia gospodarcze. Mają też po­
wstać komitety propagandowe w miastach po­
w ia t rwycn.

Francja i Anglja „p o p ych a ją1 rozbrojenie
K O N FE R E N C JA  P R Z E C IW  NIEM COM

1 .ondyn, 6 września. Prasa angielska v  dal­
szym  ciągu zajm uje się przyszłą konferen :ją an- 
giełsko-fra-ncuską jaka ma się odbyć w  Paryżu 
w dniu 1S bm., zwracając sipecjalna uwagę na 
kwest ję rozbrojenia. „T im es" dow .aduje się że 
ze strony angielskiej w konferencji weźm ie udział 

i prawdopodobnie jedynie główny delegat angiel­
ski na konferencję rozbrojeniową., podsekretarz 
stanu Eden. Głownem jego zadaniem będzie za­
znajom ić rząd francuski ze stanowiskiem p»zy 
cńylnem rządu angielskiego wobec fra.ncask.ej 
propozycji konkołi ZDrojeń. Ma o r  również za 
znajom ić się z dalszem szczegółami planu fran­
cuskiego, celem stwierdzenia, jak daleko skłonna 
będzie Francja  pojsć w  dziedzinie rozbrojenia w  
razie przyjęcia je j planu kontrolnego. W  telegra 
m ie z  Paryża „T im es" do-nosi, że obecnie Francja 
o w iele energicznie; domagać sic będzie wszech­

stronnej dennicji napastnika i j^rzeiprowadzerra 
kiłkoiełn.ego okresu próbnego kontroli zbrojeń 
.ponieważ znajduje się w  posiadaniu dowodów 
dążności Niemiec dc uzupemienis zbrojeń i na­
ruszenia przez Niemcy postairowień rozbrojenio­
wych ‘raktatu weaoaiski sgo. Dziennik stwierdzi 
z zadowoleniem, że wywiad francuski zdobył no­
we dowody wykroczeń niemieckion. k  óre eokn - 
men-tamie uzupełniły amychrzasową ~<stę przr 
krocze u zbrcjemowych Niemiec. Obecni- wszyst­
kie oskarżenia poparte są dokumer tam dowoar - 
wemi. Rząa francuski rozważa, czy nie byłoby te 
piej już teraz wystąpić z teru. dowodami w  Ge 
newie, amiżeli czekać za mm będzie zapórno. „T i­
mes" donosi wreszcie, że rząd amcrykańsicr zgo 
aiaiił się na projekl francusku korec oli zbrojeń i  
wskazuje, że stanowisko Francji znajduje obec 
me coraz wieksze zr izarmienP

Z t f i d c s f w o  r c w o ł t c j i  n a  H u  b i t
P R E Z Y D E N T  U S T Ą P IŁ  —  S IE R Ż A N T  N A C ZE LN YM  W O D ZE M

N ow y Jork, 6 września. W ed le doniesień z Ha 
wany, rewolta wojskowa na Kubie wybuchła \ xł- 
czas nieobecność1 tymczasowego piezydenia Ge- 
spedesa, który wyjechał z Haw any na inspekcję 
terenów nawiedzonych katastrofalnym luraga- 
rem. Na wiadomość o wybuchu rewolucji prezy­
dent Cespedes wybrał się natychmiast w drogę 
powrotną do stolicy, został jednakże przez -sekre­
tarza spLaw wewnętrznych poinformowany, że 
członkowie obecnego rządu skłonn. są do współ - 
pracy z rewo!ucjon.otai.il, w następstwie >-Zjgu 
Gespedes Złożył dymisją. Po usunięciu z  urzędu i

aresztowaniu wyższych ofrce.ów  s-ierżanl Bat>sts» 
ób wołamy został naczelnym dowódcą an n ji ku- 
banskiej. W ysłane na Kubę amerykańskie okręty 
wojenne: krążownik i  trzy komtetorpedowoe, pazy 
by ły  na .wody terytorialne republiki Kuby. Na 
każdym z tych okrętów znajduje się oddział w o j­
ska przeznaczonego do lądowania. Z amerykań­
skich sfer o ficjalnych zapewniają, że Stany Z jed­
noczone nie zam ierzają interweniować na Kubie. 
W ysłane okręty przeznaczone są jedynie do o- 
b tony interesów amerykańskich.

—  o oo  —

począł go lżyć, grożąc równocześnie wydobytym  
rewolwerem . Napadniętemu przybył u pomocą 
pewien kosiarz, również Polak, co w idząc hitle­
rowiec oddał do niego kilka strzałów rewolwero­
wych kładąc go trupem na miejscu.

PO W Ó D Ź W  RUM UNJI 
Bukareszt, 6 września W  następstwie ostat­

nich powodzi szerzy się w  M oluaw ji w  zastra­
szających rozmiarach epidemja malarjt. W  sa­
m ych Jassach złoconych zostało ma lar ją  przeszio 
10 tysięcy osob. Rozw ojow i choroby sprzyja nę­
dza jaką cierpi ludność z powodu szkód w yrzą­
dzony ch powodziami.

D EM O NSTRACJE A N T Y H IT L E R O W S K IE
* Paryż, 6 września Z okaz i przyjazdu do Tu­
tami niemieckiego parowTca , Nurburg" doszło 
wczoraj w poTcie tułońskim do demonstracji au­
ty hitlerowskiej. W  porcie zebrały się ttumy lud 
ności, które, złorzecząc H itlerow i, d-errŁgały się 
usunięcia z  okręiu flag i hitlerowskiej. Skonsy- 
gnowana policja otoczyła dostęp do okrętu, a na­
stępnie rozpędziła demonstrantów.

POC.RZFB F R A N C I SKIEGO M IN IS TR A  
Paryż, 6 września. Dziś odbył się pogrzeb ratr- 

łego ministra m arynarki Jerzego Leyguesa W  po- 
gizehic, który byt imponującą manifestacją ża­
łobną, wzięli udział członkowie rządu t rantu- 
skiego, przedstaw irieic wlądz Wojskowych i ad­
m inistracyjnych oraz korpus dyplom atyczny. 
Brenuer UalacLiea wMajosił wmlkii mowę,

rej podkreślał w ielkie zasługi zmarłogc w  dzie­
dzin ie organizacji morskiej siły b ró jn e j Francii.

W IE L K A  K A T A S T R O F A  KO LEJO W  A  
W  AM E R YC E  

Now y Jork, 6 września. Na dworcu kolejowym  
w Binghamplon w  stariic nowojorskkn wydarzy 
ła się straszna katastrofa kolejowa, która pocią. 
gnęła za sobą w ielką liczbę o fiar w  ludziach Na 
stojący' na stacji pociąg osobowy najechały w peł­
nym  biegu pociąg jkisp.eszno-towai owy, wskutek 
czego dw a osia tnie wagony pooiegu osobowego 
zostały form alnie zmiażdżone. Na m iejsce kataw 
strofy' wysiano natychmiast etkspeoycie ratunko­
we, które przystąpiły do wydk>ty wamit z pod 
gruzów  o fia -. Jak dotychczas wiadomo, podczas 
katastrofy zostało około 25 osób zabityeh^ »  ponad 
100 osób odmiosło rany. Katastrofo  sp^wodowaria 
została p  zez fałszywe nastaw ^o ie  zwrotnic.

O F IA R Y  OIIK/ N L  N A  KU B IE  
N ow y Jork, 6 września.. 'Wedle teraz donłero

nad os złych do Hawany' \viad>moś'-i, podczas o- 
sta.tniego orkanu, jaki naw iedził wyspę Khbe. w  
okolicy Santai Glara zatiilych  zostało okoIo 30u lu­
dzi, a przeszło 600 osób Ddntosio rany.

ZNOWU H U RAG AN  
Nowy Jork, 6 w rześnia. Południowe wybrzeże 

stanu Teksas nawiedzone zostało gwałtownym  
huraganem, który w yrządził o lbrzym ie szkody 
W  mieście lko\vnsvilfe zniszczona zoslr’ ą wielka 
ilość domów. Zanotowano tam 32 zabitych i  °- 
koto- ranoii^yj,
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K R O N I K A
TEATR WIELKI

Codziennie o 7‘30: „Frauiłein Dok lor“ . 
TE a TR r o z m a it o ś c i  

Codziennie o  7‘30: „N ioprzyjaciótka".

—  O O O —

PROF. JAN HOFFM AN (fortepian) ronpoczyna w  bie­
żącym tygodniu lekcje w azkole muzycznej S. KASPA7 
REK, Lw ów  ,uL Kochanowakiego 4 terl. 85-13 

— O O o —
T L  ATK W IE L K I  Jeszcze tylko k ilk - dni grana b<daie 

w Teatrze W ielkim  świetna sztuka faktomontażowa J. 
Tepy pod tytułem „F rau k :n Dokior . Słynna ta sztuka 
obiegła w triumfie wszystkie sceny polskie, a w bieżą­
cym miesiącu odbędą się je j prtm jery w Zagrzebiu, P ra­
dze i Bialogrodzie. W krótce przystępuje też jedna z w y­
twórni amen kańskich do nakręcania filmu, opartego na 
sztuce lwowskiego autora. U l.aa jest grana „Fraulein 
Doktor" w prem jerów e j obsadzie z I. Eichlerówną na 
cztle. Inscenizacja I. Wameokiego.

—  9 0 0  —

M E C O  O K Ą P IE L IS K U  MIEJSK1EM. Z oka.
zji otwarcia kąpieliska miejskiego na Żelaznej 
W odzie otrzym aliśm y z  iu ik u  stron krytyczne 
uwagi na temat sposobu przeprowadzenia lej bu­
dow y i nadmiernych je j kosztow, Budowę wogóle 
rozpoczęto zbyt puźno, tak, że o schwytaniu tego­
rocznego sezonu kąpielowego nie mogto nyćm ow y. 
Należało z tą myślą pogodzić się zgóry i roboty 
prowadzić systematycznie i rozumnie rozplano­
wane. Tym czasem  z robotą jakby zima już była 
za pasem, zwłabzeza w  ostatnich dniach forso- 
va n o  robotę aniem  i nocą i skończono ją  na 3 
września. Nastąpiły chłody jesienne, wcale nie 
będące |niespodzianką i wątpić należy, czy wielu 
jeszcze znajdzie się ryzykantów, Którzy będą z 
tego lfąp ie '' ka korzystać. A  z powodu tego po­
spiechu i braku wszelkiego doświadczenia zużyto 
nieprawdopodobnie wielkie ilości m alerjałów , 
zwłaszcza cementem szafowano jakny chodziło o 

ado ę monumentalnego gmachu o  pierwszo- 
rz(*< rtej wytrzym ałości fundamentów. Możoby Kto 
uczfiw  ie skontrolował ra d a m i i lej budowy, aby 
»ięr u jaw n iły  cyfry.

JpOFV ADRESEM W Ł A D Z . Gzy wiadomo o fem 
kompŁiemnyim cBymiiikom, żc przedsiębiorcy bu- 
dtow'ahi Barszczewski j Faweltkiewiiez, mający za- 
** - e i  j.w-o robót przy koszaiatch 26 p. p. zwolnił' 
wszy jk jch rołrotii.iików, pochodzących ze Lwowa? 
Przy przetargu ofert owym na roboty, warunek ten 
aic i,y( chyba przewidziany. Zwolnienie robotni­
ków lwowskich świadczy o zachłanności przedsię­
biorców  którzy przy tej okaz i i chcą zaiobić jak 

najwięcej, gdyż róbofinfSk-gospocfasiz pracuje za 
s ,  daKjco niższe wyma godzenie. Co na to dowódz­

two? Więc fundusz bezroiiocia ma wypłacać za 
 1_____________

£ c * U o ? u R m y  p m o  S w o w sk ie !
Robotnicy! Chłopi i  Ocyaiatole!
o boikoluie niwo lwowskie, len D rzv;zvn ia  się dc zawarcia umov,y zbiorowej dia m iKto bojkotuje piwo lwowskie, len przyczyn ia się dc zawarcia umov,y zbiorowej ćua robotni 

ków, pracujących w browarze lwowskim .
W szystkie Robotnicze Zw iązki Zawodowe og io tily  bojkot piwa łwowskiegoł

Karygodna lekkomyślność naczelnika Kasy 
chorych przyczyną tragiczne; śmierci

Onegdaij w  tutejszym szpitalu powszechnym 
zmarła wskmek przejechania przez aulo Ahafja 
Gulak, zani. w Potyliczach (pow. Rawa Ruska) 
oprawa przedstawia się tak: W  dniu 24 sierpn.a 
u wylotu ulic Kochanowskiego i Piłsudskiego au 
to „sobowe Kasy cłiorych m. Lwowa, kierowane 
przez naczelnika wydziału Tadeusza Drzymu- 
chowskicgo. Aulo potrąciło Guiakową, a tylne ko­
ło przeszło je j przez brzuch, powodując we­
wnętrzny krwotok. Tragicznie rmarla osierociła 
3 dzieci.

Tadeusz Drzymuchowski nic posiada jyflw a ja­
zdy, a kunszt jik iegotakicgo kierowania wozem 
posiadł dzięki codziennemu używaniu auta kaso­
wego. N ie mieć prawa jazdy, nie umieć dosta­

tecznie obchodzić się z wozem i jezdzić po mie 
ście m ogłoby być zrozumiałe, gdyby to uczynił 
młodzieniaszek. A le w7 wieku p. Drzymuchowskie- 
gc juz uietyiko nie wypada, ale śwuadczy o w iel­
kiej lekkomyślności. Jak to pogodzić z zaszczyta­
mi piastowanemi po różnych radach i klubach, 
tudzież z wielką działalnością polityczno-społecz­
ną...?

W  podobnych wypadkach, o ile w iem y, auto 
nywa zagarażowane, a sprawca aresztowany, wre­
szcie sprawa skierowana bywa do prokuratorju..

Śledztwo w lej sprawie i dochodzenia dyscy­
plinarne w  Kasie, m ają nastąpić w dniach naj- 
bliższvch.

- 0 0 0 -

siłki w  dalszymi ciągu pozbawionym pracy prz^z 
Barszczewskiego i Pawełkiewicza? Czy nie jasne, 
że oi panowie dorabiają się kosztem slkarb?,u 

C Z Y żB Y  SABO TAŻ? Na Zniesieniu w  czasie 
minionych ostatnio czterech dni m am y do zanoto­
wania drugi pożar. W  obydwu wypadkach stwiLer. 
dzono podpalenie. Znawcy stosunków Zniesień- 
skich twierdzą z  całą pewnością, że ma się do czy 
cienia z aktamii sabotażu ze strony tlfkirawńslkdcb 
nasiona Listów , którycli działalność na Zniesieniu 
jest bardzo ożywiona, zwłaszcza ostatnieml casaey 
W  obydwu wypadkach spłonęły7 stodoły, własność 
gcspodarzy-Polalków. WlczOraj o godzinie 3 aać 
ranem pow itał pożar w  zabudówfwióaeh Eudoksji 
NiedopylaIskie j (Slarozniesieńsika 68). Spłonęła 
stodoła. 4’yLko dzięki energicanej atejś straży po­
żarnej, pożar me rozszerzył się miimo sprzyjają­
cych warunków. / ludzi nikt uszkodzeniu nie po­
niósł. Śledztwo w loku Koncepcja, że ma się do 
czynienia z sabotażem ze strony Ukraińców, jesi 
z gruntu fałszywą. Naweł anarchiści, nie niszczy­
liby prywatnego mienia dla zadokumentowania 
swych celów i dążności Ma się tu napewno do czy­
nienia ze zbrodnią na tle psyehopatoiogicznem.

Podejrzewanie dokonywania „podobnych akcyj" 
dla talk zw. idei, jest absurdem.

ECHO ZAB Ó JSTW A NA W ESELU. W  dniu 
wczorajszym donosiliśmy7, że w  oboz.e cygańskim 
stojący m na ul. Boczna Goldmana, podczas odby­
wającego się wcisela powstała bójka mipdzy gość- 
mi weselnymi. W  czasie bojki zabity został jecien 
z cyganów, nazwiska którego ustalić nie było mo­
żna. Zabójcę aresztowano. Powodem niemożności 
uslalema nazwiska byl fakt opilstwa do nieprzy­
tomności prawie twnzystkich gości. Dopiero dziś 
nad ranem zdołano ustalić nazwiśiko zabójcy i de- 
nata Zabójcą okazał się Stefan Kw ik, zatoi tym 
'INniko Siwak. K w ik  w  czasie bójki chwycił S ie ­

kierę d dwukrotnie ugodził Siwiaka. Sprawę prze­
kazano pwkuralorji. .

LW Ó W  MA T E  Z S ZW E JK A . Adama Ilorjań . 
skiego, zamieszkaiegj Jordańska 28. obdarzyła Bo- 
zia chronic/.nym wstrętem do munduru. Nie wia. 
domo, czy mu to w yjdzie na dobre. Bo szwłóko­
wać można tylko na scenie, a Adam 1 'lorjański w 
dzisiejszych czasach wytśoigu zbrojeń uchylai się 
od służmy wojskowej; przytrzymała go policja, — 
gdzie uczą go, jak się staje do raportu...
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fftsforja  socjollzmn w Galicji
F  P o lic ja  i prokurator j a  krakow ska, poniósłszy tak  sromotne k lę ­

sk yr w a 'oe  z socjalistam i, dybzaly żądzą zemsty. P rzek on a ły  się, że 
,» niepodobna „h yd rze  socja lizm u" uciąć naraz w szystk ich  łbów7 jednem  

k ie łk iem  cięciem , w ięc  postanow iły  ch w ycić  się innego sposobu: za­
m ęczyć ją  bez rozgłosu tysiącem  drobnych ukłuć. O fia rą  m ściwości 
p o lic ji padało w szystko, co zdawało się j e j  pozostaw7ac boda j w  n a j­
lu źn ie jszym  zw7ią7ku ż socjalistam i „G w ia zd ę  krakow ską nam iest­
n ic tw o rozw iąza ło  dlatego, że do n ie j chodziło k ilku  socja listów . C zy - 
tel* i ka .o lick ie j w  Podgórzu  nam iestnictwo n ie pozw o liło  zaw iązać 
11 tego, że in teresow ał się nią Straszew icz...

A le  n a jzac iek lo jszego  odwetu  szukały7 w ładze na osobach socja- 
ow  Jeszcze podczas rozp raw y, w zw iązku  z aresztow aniem  M ie- 
slaw7a M ańkow skiego i Jana K ic ińsk iego w  Zab ierzow ie  przy o d ­
rze p rzesy łk i broszur, aresztow ano w  W iedn iu  studenta politecli- 

ttijki x.onrada h o r y t y ń s k i e g o  pod zarzutem, że on te broszury 
p rzysła ł. P rzyw ie z ion o  go w kajdanach do K rakow a  i tu zatrzym ano 
w areszcie śledczym , chociaż obw in iono go nie o zbrodnię, lecz ty lk o  
o p rzestępstw o prasowe, m ianow ic ie o w ystępek  ko lportow an ia  zaka- 

■  zanych  druków  z § 24 ustaw y prasow ej. W  czasie ś ledztw a skwapli- 
s it> skorz > stał Brason z nieostrożności Kory tyTiskiego i oskarży7! go 

dodatkow o o oszustwo, k tórego  się m iał dopuścić p rzez nam aw ian ie 
św iadka, pew nego ekspresa w iedensk lego, do fa łszyw ych  zeznań. 
U m yś ln ie  chciano socja listę skom prom itować hanbiącem  piętnem . 
D n ia  30 m aja odbyła  się rozpraw a przed zw ykbym  trybunałem , k tó ­
rem u p rzew odn iczy ł radca Leicham scheider; oskarżał Brason, bron ił 
dr. P ien iążek . Pon iew aż jed yn y  św iadek, obciąża jący  k o i y fy  nskiego 
w  Oprawie nam awiania do fa łszyw ych  zeznuń, mianow ic ie ów ekspres- 
denuncjant z W iedn ia , nie stanął na rozpraw ie, w n iósł obrońca
0 cłdroczenie rozpraw7y, a le trybunał wniosek ten odrzucił i bez p rze­
słuchania św adka, op iera jąc  się w yłączn ie  na orzeczen iu  znawców  
pistma, zasądził korytyT isk iego  na dw a m iesiące w ięzić nis za oszustw o.
01 i na 10 dni aresztu za rozpow szechn ian ie skon fiskow anych  dru ­

ki iw. W yrok  ten pozbaw iał k o ry  tyNiskiego praw7 obyw atelskich , han- 
biąc go ja k o  skazanego za zw y 1 tą, m cjio lityczną zbrodnię, odb iera jąc 
inu możność dalszych stucjów , łam iąc mu egzystenc ję  A  o to w łaśnie 
szło prześladowcom  socjalizm u. U ję ła  się za skazauym z pism g a lic y j­
skich tydko ,,Gazeta Narodowra ‘ , ubolewając, iż „w y ro k  ten dla m ło­
dego człow ieka  tern do tk liw szy , że się odnosi do zw v k le j zbrodni 
i zosiaw7ia w ieczną plam ę na je g o  osobie". „\i ierzym y mocno, —  pisała 
„Równość*' genewska, —  że K oryty  ński b y l p rzygo tow an y dla spraw y 
naszej znieść nierówTnie wTięeej, niż wTvro k  podobny.. Vt ierzym y, że 
temi środkam i n ikogo p. Brason zepchnąć nie potrn ii z drogi, na którą 
prow adzi gorące uiniłow7anie idei

Odm iennym  w yn ik iem  zakończył się następny proces, w7drożonyr 
na skutek skargi Cossy. C o s s a  czuł się pokrzyw dzonym . W n.osl on 
na radcę sadowego Czyszczana zażalenie, że rozpraw ę przeciw7 35 so­
cja listom  prow adził stronniczo na korzyść oskarżonych. Ua skutek 
tego doniesienia w drożono p rzec iw  C zyszczanow i dochodzenie dyscy ­
plinarne, k tóre  p row adził radca Zdański, nic się jednak  nie stało Czy7- 
szczanow7i. N ie  lepszy skutek m iało doniesienie karne o zbrodnię 
gw ałtu  publicznego, k ió re  Cossa zrob ił na dwóch socja listów  A d o lfa  
I n l a e n  J e r a  i K aro la  S c h m i e d h a u s e n a. Jak w iadom o, po 
oszczerstwach przez Cossę na rozpraw ie rzuconych na In laendeia , pu­
bliczność obilu Cossę na korytarzu  sądowwm; otoż Cossa tw ierd ził, 
że na czele tłumu, k tó ry  go bit i lż y ł zn a jd ow a li się oskarżeni A . In- 
laender i K. Sehmiedhausen. P rzec iw  tym  dwom  odbyła  się tedy  
17 lipca rozpraw a przerl trybunałem  orzeka jącym  sądu k ra jow ego  
karnego w  K ia k o w ie , k tóra po prz.esłuchan u Cossy, oraz dra Machal- 
sk iego i reportera  „Czasu Sm olarskiego, ja k o  św iadków , skończyła 
się u w o ln ien ^m  obu oskarżonych.

Nagonka p o licy jn a  p rzec iw  socjalistom  nie ustawała jednakow oż. 
Rew iz je , aresztowania, procesy szły w ciąż jed n e  za drugiem i.

Sekundował p o lic ji „Czas**, k tó ry  a ig  m ógł się uspokoić po w er- 
d7 kcie p rzys ięg łych , u w a ln ia jącym  85 socja listów  i wprost szalał 
w7 arty t ulach w stępnych  p rzec iw  socja listom  przez drugą połow ę 
kw ietn iu  i przez m aj.

(C iąg7 dalszy nastąpi;.

i
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7 SAM SAUOWŁI
N A PA D  N A  KUPCA W E  L\\ OM IE

Przed sądem przysięgłych stanął dzisiaj Jakób 
Pechman, oskarżony o to, że dnia 8 m aja br. w 
nory po godzinie 10 napadł na kupra Izaka Scłile- 
iera, idącego w  towarzystwie Józefa Thaleia, nio­
sącego pudełko z  bucików, w  którem znajdowała 
się wówczas 1200 zlkrlytch, oraz książeczki oszczęd­
nościowe na kwotę około 15.000 złotych.

Oskaiżony 1JodsLaiw J nogę Sehleierowi i sunem 
udorzenkm pięścią ,w twarz, powa'il gu na ziemię 
w yryw ając równocześnie pudełko.

Za uciekającym uechmanem puścił się Thaler, 
którego wkrótce wyprzedził pokrzywdzony, tak że 
obnj gonih Spraiwcę, który uciekał ulicami R e j­
tana ' Stanisława na ul. Kazimierzo wską, gdzie go 
przychwycił nom. Jasiński.

Oskarżony na rozprawie wypiera się v.tuny. —  
świadkowie zezna |ą naogół obciążająco. W raz z 
Pechirtuiiem odpowiada Jozef Frey, oskarżony o 
to, że dostarczył Pechmanowii wiadomości i  wska­
zówek, kiedy- i jak nut dokonać napadru

Rozprawę prowadzi s. Jagodziński oskarża pro­
kurator Minasowicz, oskarżonych hiotni dr. Taen- 
zer Edward.

K O M U N IK A T Y

POSIEDZENIE W YD ZIAŁU  W YKONAW CZEGO KO 
MISJI OKRĘGOWEJ ZW IĄZKÓ W  ZAW ODOW YCH (ul. 
Hetmaiiska 8, I I  piętro) odbędzie się w pon edziałek 11 
bui. o godzinie b‘30 wieczorem.

CHOIt ROBOTNICZY' zawiadamia swych członków 
czynnych, że od piątku 1 bm. zaczęty jie  już o gcdzinift 
I9 ‘00 -normalne .próby cnóru po sezonie wakacyjnym. —  
Obecność wszystkich obowiązkowa.

2ARZĄD CHÓRU ROBOTNICZEGO zaprasza wczyaj 
ki jh chętnych i sympatyków posiadających głos i m ich 
chóralny, do wpisywania się na członków czynnych chó­
ru żeńsk.ego i męsk igo. Zgłoszenia przyjmuje sekreta 
rjat w t w-torki i piątki każdego tygodnia od godziny 19 
do 21 w lukahi stowarzyszenia ,Zgoda" (ul. P iesia  2, 
I piętro).

R E PE R TU AR  K IN  LW O W S K IC H

„Jarmw-k

ADRJA: „Światła i blaski cyrku".
A P O IL O : „14 lipce" fRenś Clair).
ATLA N T IC : ,Syn mimow-otiA 
CAS1NO: „Ostatnia carowa"
CHIMERA. Pieśń nocy" (Jan Kiepura).
COLOSSEUM: „Kobieta kameleon" i rewja 

śsniechii".
K O PE R N IK : „Pożegnanie z bronią ‘ (Gary Cooper! 
M ARYSIEŃKA; „Pożegnanie z bronią" (Gary Cooper). 
MUZA: „K ró low a szybkości".
PAŁACE: „Adjutant jego wysokości" (Vlasla Burian). 
PAN : Hallo P a ry il Hallo Berlinl",
PASAŻ: ..Król to ja “  (Tom Mis).
PROM IEŃ; „K ró l Paryża" oraz „W esoły wdowiec".
Ra J: „Nocne sądy".
STYLO W Y: „Ludzie hotełu" i rew ja „Pow rót słomia­

nych wdowców".
ŚW IT : „Pałac na kółkach".
UCIECHA: „Buster się żeni" i rewja.

RADJO LW O W S K IE
Czwanek 7 wrześniu

7.00--7.55: Audycja poranna z W arszawy 11.57: Sy­
gnał czasu, nejnał z Torunia. 12.05: Gramofon 12 25. 
Przegląd prasy. 12.33 Komunikat meteorologiczny. 12.33: 
Gramofon. 12.55; Dziennik południowy. 14 56 Gramofon 
15.10: „Silva rerum". 15.15: Gramofon. 15.25: Komun - 
kal gospodarczy. 15.35: Giełda zbożowa. 15 45. Lwów- 
•ki kącik harcerski. 15.6: Gramofon 16.15: Program  
dla dzteci. 16.30: Duety i arje z W arszawy 17.00 Kon­
cert kameralny z W arszawy. 18.00 N ieszpory z Chełmn. 
19.15: W iadomości z pola bitwy pod Wiedniem. 19-25: 
Rozmaitości. 19.45: Feljcton z W arszaw y 20.00 Audycja 
brazylijska z Warszawy. 20.40: Dziennik wieczorny. —  
20.50: Feljeton literacki z W’ arszawy. 21.00 Koncert z 
Warszawy. 22.30: W iadomości sportowe. 22.45— 23.15 
Muzyka lekka i taneczna.

Piątek 8 września

7.00— 7,5; Audycja poianna z W arszawy. 11.00- Na­
bożeństwo z Chetma. 12.25: Pr-egląd prasy. 12.33 Ko­
munikat meteorologiczny. 12.35: Koncert popularny z 
W arszawy. 12.55 Dziennik południowy. 14.55: Gram o­
fon. 15.10: „Silva rei um . 15.15: Gramofon. 15.25: Ko­
munikat gospodarczy —  15.35: Giełda zbożowa. 15.45; 
Lwowska chwilka morska. 15.50, Gramofon. 16.00: Kon­
cert popularny. 17.00, „Stuprocentowy Europejczyk rc 
syjski". 17 15: Koncert solisfow z W arszawy. 18.15: Od­
czyt z W arszaw y: .Nowy ustrój samorządu w Polsce". 
18.35;-^Wiadomości z pola bitwy pod Wiedniem ’. 18 50: 
Rozmaitości. 19.10: „Na widno-kręgu’ . 19.30: Opera z 
Bratisilavy „Sprzedana narzeczona" W  przerw ie: Dzien­
nik wieczorny i odczyt: „H islorycy niemieccy o  Janie 
l t l ‘ . 22.00: Muzyka taneczna. 22 25: W iadomości spor­
towo. 22.10— 23.00 Gramofon

ilitków, 5 września. 
N A SZĄ  K R W A W IC Ą  PA N O SZĄ  SIĘ I TU CZĄ !

Robotnicy bitkows-cy należeli do pow iatowej 
Kasy Charycn w Nadwornej i b y li w (ej Kasie 
najlepszą je j częścią albowiem  wskutek w yż­
szych zarobków, slalosci pracy i solidności j»rzed- 
siębiarslw, dawali znaczną gotówkę na składki, 
a w  stosunku do robotników drzewnych, którz jr 
ciągle zm ieniali się w  pracy, ulegali (nieszczęśli­
w ym  wypadkom i chorowali wsikutek złego od­
żyw iania się —  naftowcy me obciążali Kasy Cho­
rych świadczeniami. Słusznie tedy twierdzą ro­
botnicy w  Ritkowie, że

wszystkie więk^ze wydatki pokrywała Kasa 
Chorych składnami ma f iowcow

Domy jakie posiada- w  Nadwornej Kasa Cho­
rych, samochody i urządzenia biurowe, kitóremi 
itaekot owano centralę w  Stanisławowie 

to nasua krwawica; 
słusznie, Laik m ów ią robotnicy i pracownicy u- 
m ysłow i przemysłu naftowego.

Dziś w  jednym budynku w Naowórnej rozsiadł 
się .lekarz ab wodo w y“ jak  magnat —  zarekla­
m owawszy się na koszt Kasy afiszom ., że jest 
guiiekcilogKm i ordynuje nie w amibułalcwjach, 
aae osobno na koszt Kasy Chorych otworzy] ga­
binet lekarski,

Samii/chudy przestały służyć celom na jakie je 
zakupiono, natomiast wożą się samochodami 
d^ginaitairae kasuwi i  ich rodziny, mu/wet bogaci 
krewni, panosząc się naszą Krwawicą.

Do Stanisławowa do lekarzy specjalistów w y ­
syła „onwodowy“ zbierając chorych plutonami 
sanitarką —  czyli wozom m ającym  służyć w  po­
gotowiu na przewóz chorych, a nie na autobus. 
Ronią -to ci panowie w tym celu, by jeszcze dać 
sposobność na bezpłatne przejazdy do Stanisła­
wowa i z powrotem  dla rodzin różnych dygnita­
rzy kasowych oraz dla licznych panów z nad 
wórniański tgo kasyna, ziu jornych inawet dygn i­
tarzy ze Stanisławowa, a z  Kasą Chorych poza 
tern niemająr.yah n ic wspólnego. Przed kasyno 
zajeżdżają osobowe samochody z  Kasy Chorych, 
(zabrane z Nadworny do Stanisławowa), tu po 
posiłku panowie jadą jdw> uroczo, donny Prutu, 
w celu odwiedzin krewnych.

Żalu robi się oszczędności na chorych, odma­
wiając im nawet objętych lekospisem warszawsk., 
leków nawet tak tanich jak krople na ból zębów

W łaśnie to wynalazek oszczędnościowy leka­
rza „'naczelnego", który jest ponad „obw odow y­
m i", a obwodowi ponad „re jonow ym i" —  w  tym 
celu ażeby ubezpieczeńj^ch w  czasie choroby gnę­
bić gorzej jeszcze aniżeli choroba.

Jak niuże wystarczyć w  Kasie Chorych pienię­
dzy na leczenie chorych, gdy muszą je  wydać 
ma olbrzym ie —  jak  na dzisiejsz* czasy — 
pensje dla dyrektorów, „naczelnych" i „obwodo­
w ych" lekarzy i  sztab protegowanych urzędni­

ków ; (ubezpieczeni są im  tyiko ciężarem.
Doszło do tego, że uczciw i lekarze traktowani 

są przez tych panów jak czeladnik szewski przez 
ma jotra w  czasie m artwego oezonu! I  cka-ze ci 
nmją zw iązane ręce „lekospisem ‘ , rozporząoze- 
n iam : i okólnikam i ograniczającym i ich działal­
ność.

Lekarze nie mogą dysponować swoją wiedzą 
dla dobra chorych ubezpieczonych, bo są zastra­
szeni redukcją i najroamaśtszemi kommnacjam i

protegowanych nieuków, stają wobed chorych 
bezradni, pozbawieni możności wykonywania 
praktyki lekarskiej

Na te twierdzenia przed la wńmy w następnych 
korespondencjach szczegółowe w ykazy nadużyć 
na szkodę chorych i udowodnimy, ze cała falan. 
ga szarlatanów, naszą krwawicą par.~szy się 
i  tuczy. Naftowiec.

itOMTITCtotl
S IE K IE R Ą  Z A R Ą B A Ł  LO K A TO R A . W  meazie- 

lę 3 bm. ranc dom 2C-letniego Karola Pilcha wr W . 
Góikach na Śląsku Cieszyńskim by i widownią 
krwawego dramatu między w łaścicielem domu 
Pilchem, a jego lokatorem 26-icLniŁn Paw łem  Stra­
chem. M iędzj gospodarzem a ldka Kirem od dłuż­
szego czasu panowały naprężone stosunflL osobi­
ste, w wyniku ozego często dochodziło do zatar­
gów i kłótni. W  niedzielę rano uoał się Strach na 
strych domu. W  ślad za. nam udai się Pilch, uzbro­
jony w siekierę do rąbania drzewa. Gdy przeciw­
n icy znaleźli się na strychu, P ilch  rzucił się rap- 
low iiie na Stracha -i p iervrzom  uderzeniem sie­
kiery w plecy położył gc na ziemię. Co dalej się 
działo, trudno opisać, w  każdytm raziit bestjaiski 
gospudanz zadał Strachowi taić ciężikie rany na 
calem ciele, że nieszczęśliwej ofierze -wyszły wszy­
stkie wnętrzności na wierzch. W  ta Kiku sianie zna- 
leżLi Stracha zwabieni rozpaczliwym  krzykiem  o- 
fiary sąsiedc.. Sira,cha wr beznadziejnyim stanie od­
wieziono do szpitala w  Cieszynie, gdize walczy ze 
śmiercią. Zbrodniczego gospodarza aresztowano.

K R W A W Y  D R A M A T  M A ŁŻE Ń S K I —  S T U Z A L  
iX ) ŻONY I SAM OBÓJSTWO. W  Siedlcach pod 
W arszawą lozcgra się k rw aw y drama* mahaerski 
w  domu przy ul. Łubko wkkiej. W  domu tym  na 
facjacie pierwszego piętra zam ieszkiwali U0-l<>lni 
W acław  hamuński, -dbotniiik w  zakładzie inż Go­
dlewskiego z  żoną, 34-letnią Józefą. W rzora gdy 
córka, 8-letnia Zofja , była w  sźkole, syn zaś 6-le- ( 
tni Mieczysław u babki, Wynikła m iędzy matócra- 
kaina gwałtowna sprzeczka. Żona domagaia {się 
nadania choć części gotawki za sprzedany przez 
męża pnzed kilku dniam i rower. W  pewnyng m o­
mencie silnie zdenerwowany Kamińsk; w y ją ł re­
wolwer i warsuzeiił dc żony, trafiając ją  w głowę-
IW iiH  upadla i zaczęta jęezeć. Spiawca zaczął cl 
doić po mieszkaniu, ntie w iedzę- co począć: oJ-dac 
się w  ręce policji, czy popełnić samobójstwu] —’ 
Odgłos wystrzału i jęk i rannej usłyszała sswsiać^a> 
Śląska, która obawiając się wejść do mieszka^1'4 
K., pobiegła po siostrę raiimej. Gdy ta weszła 
mieszkania i ujrzała siostrę, leżącą w  kałuż ’ .rv 1 
na podłodze, krzyknęła dc Kamańakrego: —  „C ° 
szwagier zrobił?". Ten odpowiedział: „Chód7 h  - j f  
taj“  —  poezem w yją ł rewoilwei i  w ym ierz^ , dog" 
przybyłej. Siostra nachy!i.a się i szynko .wyb ^gia 
z mieszkania Kamiński zaś ^ s t r z e l i ł  do ueidtm- 
jącej, lecz stizał chyb1'". Następnie drug, strzr.t 
przez lufcik z  mieszkania swego do uciekające 
przez podwórze lecz i 'ym. razem kula nie tilafi^ 
W tedy Kamiński, przypuszczając, że żonę y a b , 
wystrzelił do siebie w  głowę. Na miejsce przyibya 
policja, która zawezwała pogotowie, Dekarz opa­
trzył rannych i  w  stanie ciężkim  przewodzi do 
szpitala.
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TO W A K ZYSZE l TO W ARZYSZK lt 
ROZPOW SZECH NIAJCIE  SWÓJ DZIENNIK I
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Preu x gotową — lichą tandetą II
W Y T W Ó R N I A  U B I O R O W  M Ę S K I C H

J .  M .  K A R O L I Ń S K I ,  Lwów, ul. Rutowskiego 7  (naprzeciw Katedry) 
poleca przepisowe mundiurki studenckfe
r  trw ałych  m aterjatów, w ykonane do miary, a tarjnn -e  i na dobrych dodatkach w e  własnej p .a c o w r  

w edie  w zo ru  rozp. M m . Vt. R  i O . P . z  dnia 27 HI. 1933, N r. 1, P r. 341/33, p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .

Szkolne obuwie prawie za bezcen

bo jut od zt 8*80—a>’80 I 1»*80 poleca iirma

A L - S A - D O ,  l w ó w ,  Syksiuska 19.

WY’TW Ó R N IA  i  sprzedaż tapczanów nowoczesnych, 

oraz wyrób wszelkich robot stolarskich po cenach i.on- 

Kurencyjnych poleca: Sandkcr, mistrz 6tolarsk Lwów, 

Panieńska 31, w podwórzu.

R Y D Z E  KISZONE, ładne, beczułka około 5 kg -  12 Z ł, 
1RZY t» 1 SU S ZO N E, ładne, po U  Zł.za 11 g, B U Y  I 

D Z A  prawdziwa, owcza, beczulKa 5 k g - '1 0  Zł. wyaęła 
franco za pobraniem pocztowem; P in k im  Skum j r ,  
K o so w , l( K o io m yji.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogt oópow.

we Lwowie, ui. Bourlarda L. ?
T e le f o n  57-25.

*
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Kedakloa ieoz-alny. Dr. Homuakt —  DruKarma uu iow ^ w Krutotwic poa -arz. Sana.


